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POZNAN, 19 marca.
Dzisiejsze wiadomości dotyczące kwestyi księstw zael- 

iańskich brzmią wojowniczo. Austrya posuwa wojska ku 
•anicy Szląska i fortyfikuje Kraków; pod pozorem rozruchów 
ikalnych gromadzi w Czechach znaczne siły zbrojne i zaku- 
uje konie dla jazdy i artyleryi; w ministerstwie wojny wiedeń- 
uóm wypracowano już plany operacyjne na przypadek wojny 

«Prusami i Włochami, osobny komitet bada stan wojska, je-
' zaś Benedek bierze dotąd udział w poufnych naradach, 

których cesarz powołał arcyksiążąt Albrechta, Wilhelma 
feldmarszałka Hessa; dzienniki półurzędowe wiedeńskie 

¡¡ różą Prusom wmięszaniem się mocarstw zachodnich w sprawę 
hlezwicko-holsztyńską, na giełdzie w Wiedniu pomięszanie, 

^¡¡kołach militarnych ochoczość do walki — słowem od strony 
ustryi wieje groźny wiatr wojenny. — Tymczasem dzienni- 
:arstwo pruskie oświadcza już jaknajwyraźnićj, że Prusy 
księstw zaelbiańskich żadną miarą nie wyjdą, wojny się nie- 
ibawiają, a celu swego bądź co bądź dopną. Nordd. Al. Z tg. 
irzeczy doniesieniom, jakoby mocarstwa zachodnie miały za- 

wmięszać się w spór Prus i Austryi, jakkolwiek Bresl. 
lpiśtftg utrzymuje, że się tego na seryo, obawiają w Berlinie; 
z®5Iilit. Blätter twierdzą, że wszelkie pogłoski o zbrojeniu 
Srierdz szląskich i nadzwyczajnych przygotowaniach wojennych 
om»całkiem bezzasadne, choć z drugiój strony B. B. Ztg. zarę- 
:e “łza, że nawet w Szlezwigu lada dzień będzie nakazany pobór 
chc; ekruta; K ö 1 n. Z t g. zaś obrabia dalćj rozpoczęty przed nie- 

jakim czasem temat o załagodzeniu konfliktu zapomocą wy- 
irzj »grodzenia terytoryalnego lub kompensaty Austryi w Niem- 

¡zech, przeciwko czemu znów zamyślają oponować średnie 
tóstwa niemieckie, które Bawarya w tym ct lu miała już za- 

¡¡s lezwać do poufnych konferencyi. — Z tego chaosu doniesień 
;ep yle zdaje się być rzeczą pewną, że stosunki pomiędzy Wie- 

Iniem a Berlinem stają się coraz drażliwsze, i że o ile Prusom 
’ istrętną jest myśl wniesienia sprawy sdezwicko-holsztyńskiej 

lW1 rzedtrybunałeuropejskichmocarstw, otyłe Austrya życzy sobie 
czi go. Domyślać się nawet można, że w tym wzlgędzie toczą 
zi ię już poufne w Paryżu układy, które opóźniają zebranie się 

110 »nferencyi rumuńskiej na drugie posiedzenie. W o zole kwe- 
,7 Jtya m o ł d o w o ł o s k a przycichła na chwilę w dziennikarstwie, 

.¡lioć w gabinetach niemało zapewne nią się zajmują. W związku 
i nią są także pogłoski o zbrojeniu się we Włoszech, gdzie 

■aj[ igólne panuje przekonanie, że rząd przygotowuje się na wszel- 
iwi !ie ewentualności, mogące wypłynąć z zawikłań nad Dunajem. 
lol) l kombinacyami temi wiążą nietylko podróż księcia Napoleona 

to Włoch, który, jak mówią, na postępowanie florenckiego
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Drogi Pafnusiu!
ei,el Dostaliśmy z Galicyi kilka pięknych rzeczy, których tutaj 
^»ominąć nie mogę milczeniem, zwłaszcza, że kobiałka moich 
potocznych i miejscowych wiadomości całkićm już wypró- 
Złniona: posyłani ją jutro na wieś do kilku łaskawych pań, 
ffjdóre obiecały mi święcie zrobić, rozumie się z pozwoleniem 

władz policyjnych, składkę w7 trzech lub czterech powiatach, 
1 aby owe vacuum zapasów moich jako tako miłosiernemi 

i, jatkami wypełnić. Skoro tylko rzeczona kobiałka należycie 
- i Wypakowana do mnie wróci, nieomieszkam podzielić się z tobą 
yOj treścią, czyniąc naturalnie wybór dyskretny; nie wszystko 
‘‘“’jbowiem co mi tak z prowincyi nadsyłają może wytrzymać cen- 
feMiurę. Nie raz mi się pobocznie zdarzy przy sposobności usły- 
msiszeć: „a czemu to pan Wojciech nie mówi o tćm lub o owćm; 
ha|mógłby tćż przecie to poruszyć, owo zganić, to zalecić, tam 
.Jprzestrzedz, rozpisać się o tern, na tamto zwrócić uwagę; nie 
at «powinien zapomnieć że,. . . powinien pamiętać iż. . . ale gdy 
'Zwróciwszy do domu usiędę sobie i pomyślę o tem, co słysza- 

tefen, gdy rozważę możebności, okoliczności, względy i wzglę- 
sfldziki konieczne, gdy sobie przypomnę, co winienem tobie, so- 

izffliie, redakcyi, rejencyi, policyi, publiczności, paniom, pannom 
panom, widzę, że nie tak głupi jestem, jak może są- 

—”°izi niejeden, że o wielu rzeczach przemilczeć muszę, 
P°4 wielu zapomnieć, nie widzieć co pan Franuś robi, 
ene t9 pani Ludwikowa myśli, co panna Kaziunia mówi, 

^ częstokroć zamiast powiedzieć wprost i wyraźnie, że gęś jest 
Jfesią, baran baranem i pamfil pamfilem, obchodzić muszę na 
•’"pkół jak kot koło gorącego mleka; prawdę mówić, to bardzo 

iPięknie, ale sparzyć się lub przyskrzynić, arcyniepraktycznie. 
°1’% tych zatćm medytacjach, Pafuulku, paść cię będę dzisiaj li. 

sferaturą i wracam do Galicyi, do owego kraju sejmów, pety- 
y® cyi i ś. Jura, na który my wszyscy teraz w naszój biedzie i na- 

j’zycli nadziejach, jak Bisurmani ku Mece zwracamy oczy. 
vie5pbyśmy je tylko nie na próżno zwracali, obyśmy nareszcie uj- 

!*zeli przynajmnićj świtanie lepszćj doli dla naszych galicyj- 
współbraci! Nie należę już teraz do tych, którzy ilumi- 

. .pracnumerando, bo mi się kilka razy w życiu mo- 
pi zdarzyło, że się na stearynę i na składkowe obiady wyko- 

«^ztowałem enpureperte iż głowy mi wyjść nie może ów

gabinetu w pewnym kierunku wpłynąć usiłuje, lecz zarówno 
i niedawne odwiedziny w. księcia Mikołaja Mikołajewicza we 
Florencyi.

Rozprawy w ciel1 prawodawczem w Paryżu, jakkolwiek 
wciąż bardzo ożywione, nie przedstawiają ogólniejszego inte­
resu. — Dzienniki niemieckie podnoszą, że cesarzowa Eugenia 
bierze od niejakiego czasu wielki udział w polityce i na każdćj 
radzie gabinetowej jest obecrrA — Dnia 16 b. m. ukończył na­
stępca tronu francuskiego lat dziesięć.

List korespondenta naszego wiedeńskiego i referat 
pod Wiedniem podadzą czytelnikom dokładny obraz obe­
cnych stosunków7 Austryi na wewnątrz Tu dodamy tylko, że 
zmiana systemu z objęciem władzy przez hrabiego Belcrcdiego 
i w tćm się manifestuje, że DziennikPoznański, nad któ­
rym przez lat kilka ciężyła klątwa p. Schmerlińga, obecnie na 
mocy reskryptu ministra stanu z dnia 9 b. m. odzyskał napo 
wrót wstęp do państw austryackich.

Przyjęcie, jakiego bil reformy doznał w parlamencie an­
gielskim, zadowalnia opozycyą konserwatywną. Times 
zapewnia, że się nie obawia tak zwanćj demokratycznej części 
bilu, ale dziś już występuje przeciwko rozdzieleniu rządowego 
projektu na dwie odrębne części, gdyż zdaniem jego doniosłość 
całego bilu mogłaby być na szwank narażoną, gdyby rozprawy 
nad nim zbytnio się przedłużyły. Morning Post wyraża 
przekonanie, że bil napotka na trudności nieprzełamane. Ad­
vertiser dalćj jeszcze się posuwa, nazywając go bezcennym 
świstkiem papieru, ponieważ zbyt szczupłe czyni ustępstwa 
warstwom roboczym. Przychylnićj oceniając go Daily News,

pochwala projekt Daily Telegraph. Globe wreszcie 
oświadcza, iż rozprawy te bynajmniej stanowiska ministerstwa 
nie podważyły. — .Obok reformy wyborczej wypadki w Irlan­
dyi nie przestają zwracać na siebie uwagi publicznćj w An­
glii. W istocie stan rzeczy w Dublinie w niczćtn się nie 
zmienił i wciąż o nowych uwięzieniach ztamtąd donoszą. I tak 
na dniu 14 bm. aresztowano tamże znów wiele osób, w któ­
rych liczbie znajdowało się także dwóch zbiegów z wojska, 
a wedle telegramu z 15 b. m. spodziewano się w tym dniu no­
wych tłumnych aresztowań »Stolicy Irlandyi. Sąd wojenny 
nieprzestaje wydawać surowych wyroków7, a tych dni skazał 
trzech żołnierzy za śpiewanie podburzających piosenek na rok 
i na dwa lata do robót przymusowych. Wieść o szczęśliwćj 
ucieczce Stephensa do Ameryki potwierdzać się zdaje, gdyż 
żona jego również tamdotąd odpłynęła.

Ż Szwaj caryi donoszą, że wkrótce rokowania o tra-

fundusz skarbkowski, który będzie dla mnie kamieniem 
probierczym galicyjskich nadziei. Nie każda jednak nadzieja 
jest zwodniczą; na pośmiertnych pismach Słowackiego nic 
zawiedliśmy się wcale, i raz jeszcze powtórzyć muszę, że sto­
kroć, tysiąckroć wdzięczni być powinniśmy wszyscy razem pro­
fesorowa Małeckiemu za ocalenie od zciglady tych szcząt­
ków świetnego geniuszu. Tom drugi owych pism dostałem 
przedwczoraj; obejmuje on w dwudziestu pięciu przeszło arku­
szach nabitego druku ciąg dalszy Beniowskiego i ciąg dal­
szy króla Ducha, razem z wariantami do ostatniego 
i odą do wolności, jednym z młodocianych płodów Sło­
wackiego, ogłoszonych jeszcze w Warszawie 1830 roku. Są 
to wszystko ułamki, którym brak końca, częstokroć i zwią- 
sku, disjecta membra poetae, ale jakiego poety! 
Nie wiem czy mu którykolwiek na świecie wyrówna ogro­
mem i gwałtownością fantazyi, blaskiem myśli i obrazów, ze­
spoleniem głębokićj uczuciowości z draźliwością, ironią, gory­
czą i dziwactwem; z poetów polskich z pewnością żaden nie 
doszedł do tego heroizmu języka, którym Słowacki skręca, 
targa i rzuca na wszystkie strony, jak ów jeździec w cyrku po­
kazujący na ognistym rumaku karkołomne sztuki ku zadziwie­
niu i przerażeniu widzów. Co za szkoda, że w tćm wszystkićm 
nie ma miary, nie ma harmonii między chęcią i możnością, 
myślą i objawem, że to wszystko przeduchowione i prze- 
gorączkowane, niespokojne i drgające jak paroksyzm ner­
wowy. Co trzeci, czwarty wiersz napotkasz coś ślicznego, coś 
takiego, co cię porwie i uniesie, nieraz wprawi w zdumienie; 
ale przeczytawszy kilkanaście stronnic, stracisz urok od tego 
blasku, błysku i nic już nie widzisz, nie wiesz dokąd idziesz 
i zkąd wyszedłeś. Może szczęśliwsi odemnie, Pafnusiu, którzy 
wśród owych niezliczonych ogników w grubćj mgle świecących 
znajdą drogę; ci nąm dadzą obszerne estetyczno-literackie re- 
cenzye, bo rzecz sama ze wszech miar zasługuje, żeby ją grun­
townie studyować (jak teraz mówią w Warszawie); ja tym­
czasem, choć przyznawszy ci się szczerze, całości nie rozumiem 
i tysiącznych obok tego szczegółów, nie przestanę jednak czy­
tać i odczytywać tych wybryków olbrzymićj wyobraźni rozża­
rzonego miłością ojczyzny ducha i serca, znękanego rozpaczli- 
wemi tęsknoty, i zalecam każdemu, żeby poszedł za moim 
przykładem; bo wśród teraźniejszćj nijakićj, mdłćj, chłodnćj 
i płasko-samolubno-rozsądnćj rzeczywistości, zbawiennie jest 
od czasu do czasu rozgrzać się tą lawą poetyczną i naelektry- 
zować się temi iskrami geniuszu. Może nie wiesz, Pafnusiu, 
kto w ostatnich dniach życia Słowackiego nie odstępował go
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ktat handlowy ze zwiąskiem celnym niemieckim na nowo się 
rozpoczną.

Hiszpania zagrożona wojną z Chilii Peruwią, których 
przymierze wzmocniła obecnie rzeczpospolita Ekwadoru, po­
spieszyła zawrzeć sojusz z państwami Ameryki środkowćj, któ­
rych niepodległości dotąd statecznie wzbraniała się uznać. — 
W Madrycie stanu wojennego, mimo zapowiedzi ministra, jesz­
cze nie zniesiono.

Listy z Tripoli w Syryi z dnia 5 bm. potwierdzają wia­
domość o stłuminniu powstania Maronitów i ucieczce Józefa 
Karama. Ostatnia walka powstańców z wojskami tureckiemi 
trwała dwa dni, od 1 do 2 marca; 3000 Turków uderzyło na 
600 Maronitów, którzy z początku mężny opór stawiali, anawet 
dość pomyślnie mieli walczyć. PrzedpotyczkąrozesłapJózefKa- 
ram listy do konsulów zagranicznych, w których wyraża żal swój 
i obiecuje poddać się w razie otrzymania pewnych gwarancyi. 
Konsulowie przecież odpowiedzieli mu, aby się poddał bezwa­
runkowo. Józef Karam niewidząc zatćm innego ratunku przy­
jął walkę, gdy jednakże mimo początkowego powodzenia uznał 
sprawę za straconą, opuścił szeregi, a mieszkańcy Edenu, re- 
zydencyi jego, przyjęli w mury swe jenerałów tureckich. Tak 
więc w Libanie pokój zdaje się być przywróconym.

Wedle wiadomości prywatnych otrzymanych przez nas 
z W a r s z a wy, za których wiarogodność przecież nie ręczymy, 
zaszedł między księciem Czerkaskim i jenerałem Trepowem, 
a w skutek tegoż między Czerkaskim i hr. Bergiem spór tak 
drażliwćj natury, że wszyscy trzćj udali się do Petersburga ze 
skargami i żądaniem rozstrzygnięcia. Powodem tego sporu 
miała być sprawa uwięzionego dotąd we własnćm mieszkaniu 
księdza administratora Szczygielskiego, głównie zaś zatwier­
dzenie tego prałata w urzędzie, które mu tajemną drogą 
z Rzymu nadesłano. Czerkaski miał zarządzić poszukiwania, 
celem wykrycia w Warszawie osób, które w przesłaniu papie­
rów z Rzymu pośredniczyły; Trepów jednakże oparł się temu, 
w skutek czego ostatecznie miało nastąpić gwałtowne starcie 
księcia Czerkaskiego z hr. Bergiem, który, jak wieść niesie, 
dyskusyą zbyt żywą w sposób dość przykry przerwać ujrzał 
się zmuszonym. Bądź co bądź, czy wersya ta sprawdzi się 
czy nie, wypada tu zapisać pogłoskę tę, jako świadczącą o roz­
dwojeniu w łonie najwyższych sfer urzędowych w7 Królestwie 
Polskióm, dodając zarazem, że Dziennik Warszawski 
nic o podróży hr. Berga do Petersburga nie wspomina. W ka­
żdym razie bliska przyszłość sprawę tę wyjaśnić powinna.

ani na chwilę?... Był to Szczęsny Feliński, teraźniejsz 
arcybiskup warszawski. W pisemku wydanćm w Paryżu 1862 
przez JózefaReitzenheima, pod tytułem Juliusz Sło­
wacki, z wybornym wizerunkiem poety na stali rytym, 
znajdują się obszerne wyjątki z listu ks. Felińskiego, opisują­
cego śmierć Juliusza „Przyjechawszy przed dwoma tygodnia­
mi do Paryża, znalazłem go nadzwyczaj zmienionego; przyjął 
mnie temi słowy: Dobrze, żeś przyjechał, nie będę tak samo­
tny w ostatnich chwilach, bo już się wszystko kończy, Pan Bóg 
mnie wzywa do siebie.“ Opowiada dalćj ks. Feliński, z jak głę- 
bokićm usposobieniem religijnćm, w którćm się jednak zawsze 
trochę towianizmu przebija, i a jak budującą spokojnością duszy 
wyczekiwał poeta chwili przejścia do innego, lepszego żywota. 
„Wiara w nieśmiertelność ducha — mówił do otaczających — 
i w sprawiedliwość bożą jest nowym darem Stwórcy nam 
udzielonym. Ta wiara tylko pozwala spokojnie śmierć przyjąć. 
Dotąd przeczuwano, że Bóg jest sprawiedliwy; ale nie pojmu­
jąc jego sprawiedliwości, przypuszczano istnienie mnó­
stwa (sztuczny ch kółek, za pomocą których Bóg wyna­
gradza kiedyś sprawiedliwość i cierpienie tego świata. Ale 
dziś ufam w sprawiedliwość bożą, bo ją pojmuję; tak ufam, 
że gdybym mógł powierzyć ducha mego w ręce matki, aby 
ona wynagrodziła go stosownie do zasługi, nie oddał­
bym go z taką ufnością, z jaką dziś oddaję w ręce mego 
Stwórey.“ Dalćj dodał poeta, jakoby wieszczym duchem 
natchniony, zwracającmowę do Felińskiego: „Gdziekolwiek 
ostatnia godzina cię zastanie, czy na wysokim urzędzie, 
czy w skromnym wiejskim domku, czy w własnym dworku, 
przyjmiesz wolę Bożą spokojnie i z godnością, 
jak nieśmiertelnemu duchowi przystoi.“ Działo się to w roku 
1849, kiedy Szczęsny Feliński był młodzieńcem może nie myślą­
cym jeszcze o stanie duchownym. Reitzenheim wynurza na­
dzieję, że „arcybiskupowi warszawskiemu staną te słowa żywo 
w pamięci, jako skazówka podczas życia, jako pociecha w go­
dzinie; śmierci,“ a my dodamy życzenie, żeby go teraz w cięż­
kich chwilach prześladowania krzepiła i napełniła męstwem 
i otuchą ta ostatnia nauka, która wyszła z ust wygnańca, przy­
jaciela i wielkiego poety. Wygnanie, a raczćj p o r w a n i e X.. 
Felińskiego, jeden z pierwszych aktów oświaty prawosławnćj, 
mającćj zmilutyn ować naród polski i kościół katolicki, 
przypomina mi książeczkę straszliwą, wydaną końcem prze­
szłego roku we Lwowie, która dopiero teraz pojawiła się w na­
szych księgarniach. Jest to Imionospis poległych i stra­
conych ofiar powstania roku 1863 i 1864, zebrany
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Wiadomości urzędowo.
NPan raezył pozwolić dyrektorowi zarządu telegraficznego, 

pułkownikowi Chauvin w Mann wdziać nadany mu przez króla 
Leopolda belgijskiego krzyż komandorski orderu Leopolda.

Korespondencye Dziennika Pozn.
Ijwów, 15 marca.

(T) Sejmowa komisya głodowa otrzymała wczoraj z Wie­
dnia z zaciągniętej przez sejm u tamtejszych bankierów poży­
czki milion guldenów banknotami. Suma ta przeznaczoną jest 
na zakupno zboża na zasiew. Komisya chciała ją, ponieważ 
jćj naraz niepotrzebuje, ulokować w którym z tutejszych ban­
ków na procent. Żaden jednak z tutejszych zakładów kre­
dytowych nie chciał przyjąć tak znacznej sumy na czas krótki. 
Być może, że dziś jaki układ zawarto.

Mówią tu o mających nastąpić ograniczeniach wolności 
druku. Także i dzienniki dzisiejsze wiedeńskie szeroko o tśm 
piszą, obawiając się, żeby rząd nie chciał pod tym względem 
wrócić do systemu schmerlingowskiego lub naśladować hr. 
Bismarcka. Z drugićj strony doszła mię wiadomość z Wie 
dnia, że Dziennik Poznański, nad którym dotąd wisiała 
straszna klątwa, dostąpił na mocy reskryptu p. ministra stanu 
z dnia 9 b. m. debitu w państwach austryackich.

Lwów, 14 marca.
(i) (Sprawozdanie z 49 posiedzenia sejmu krajowego). 

Protokół przyjęto bez dyskusyi.
Demkow interpeluje marszałka, pytając, dla czego wnio­

sek jego względem rozdziału poboru wojskowego między 
chrześcian i żydów jeszcze w styczniu podany, dotąd nie przy­
szedł na porządek dzienny. Marszałek przyrzeka przynaglić 
komisyą.

Landesberger prosi, aby protest żydów Rzeszowskich wnie­
siony przeciw projektowi statutu gminnego dla tego miasta 
odesłać wprost do komisyi statutowój.

Poseł Zatwarnicki składa projekt statutu gminnego dla 
miasta Stryja i prosi, by projekt odesłać do komisyi bez 
pierwszego czytania. Izba przyjmuje wniosek Zatwarni- 
ckiego.

Następnie złożył do laski marszałkowskićj poseł Demkow 
wniosek w sprawie serwitutów, aby 1) prawa serwitutowe czyli 
służebnicze gromad, nie spłacano pieniędzmi lecz gruntem, 2) 
aby urbarya Józefińskie były uwzględniane, 3) aby do komisyi 
serwitutowych używano geometrów i urzędników sądowych, 
4) żeby rekursa staranniój niż dotąd rozpatrywano. Wnio­
sek swój popierał zażaleniami na dotychczasowe postępowa­
nie komisyi. Izba odesłała sprawę tę do komisyi administra­
cyjnej.

Ludwik hr. Wodzicki postawił wniosek naglący, aby izba 
udała się natychmiast z prośbą do cesarza o przedłużenie se- 
syi sejmowćj, która już 28 bm. ma być zamkuiętą do końca 
kwietnia. Gorąco poparli ten wniosek pp. Zyblikiewicz, Gole- 
jewski, ks. Stempek i Adam hr. Potocki i pomimo opozycyi ks. 
Sanguszki i Wężyka, tudzież włościanina Kowbasiuka przyjęła 
izba prawie jednogłośnie wniosek Wodzickiego z tćm, aby 
prośbę zaraz ułożyć i wyprawić do Wiednia.

Z kolei przystąpiono do referowania petycyi. W imieniu 
komisyi petycyjnćj zdawał sprawę nasamprzód Paszkowski 
a następnie Kozłowski. Między petycyami dziś zreferowanemi 
była wielka liczba petycyi z różnych gmin miejskich i wiejskich

i ułożony przez Hipolita Stupnickiego. Głównćm źró­
dłem tego pogrzebowego spisu, ozdobionego lichemi drzewo­
rytami, mającemi przedstawiać wizerunki kilku poległych przy- 
wódzców powstania, były dzienniki krajowe i zagraniczne, ko­
respondencye i doniesienia ustne osób prywatnych. Zawiera­
jąc tylko 1142 numerów, podaje on naturalnie ledwo drobny 
ułamek ogromnego szeregu zgonów i męczeństw, które przez 
lat kilka krwawiły znowu nieszczęsną ziemię naszą. Kto ich 
tam policzy wszystkich — i tych, co po lasach, bagnach, pust­
kowiach poginęli od kul i bagnetów, i tych, którzy z pomęcze­
nia, trudów lub głodu pomarli i tych, których rannych dorzy- 
nano, dokłuwano, dobijano, leżących i bezbronnych, snąć aby 
światu dać próbkę prawosławno-carskićj cywilizacyi, prze- 
znaczonój wkrótce może do uszczęśliwienia jego Grekulusów; 
kto ich policzy tych, których po domach z gorliwości służbistćj, 
lub w paroksyzmie poszczutój przez czynowników dzikości żoł­
dackiej pomordowano, i tych, których pędząc na Sybir lub 
w ciepłe okolice pomęczono i tyeh, których w etapach, fortecach, 
pułkach, fabrykach i kopalniach fizyczną i moralną katuszą za­
bito i tych, których Murawiewy, Kaufmannowie, Bezaki, Bergi 
rozstrzelać i powiesić kazali,.... któż ich wszystkich policzy? 
Otóż pomordowanych bezbronnie po domach i ulicach znaj­
dziesz w Imionospisie stu siedmiu, z W. księstwa 
poległych stu dziewięciu, a samych rozstrzelanych ipopo- 
wieszanych za wy rokiem, jak się to nazywać podobało, znaj­
dziesz trzystu sześćdziesięciu. Wszelkie uwagi tutaj 
Pafnusiu, były zbyteczne; z tych trzystu sześćdziesię­
ciu nazwisk uwije kiedyś historya wieniec nieśmiertelny ku 
uwiecznieniu pamięci cesarza wszech Rosyi Aleksan­
dra II, a wieniec ten będzie stosowną ozdobą na pomniku 
wzniesionym z wydartych własności, pogwałconój wiary, wy­
tępionego języka, z nieszczęsnych tłumów pędzonych w odlu­
dne stepy, z milionów zgniecionych tyberyuszowską niewolą, 
na pomniku spojonym jękami boleści, krwią i łzami poddanych. 
Lecz odwróćmy oczy od tego widoku! Zbawienną jednak jest 
rzeczą przypomnieć go sobie od czasu do czasu, żeby ztąd 
czerpać wielostronną naukę i hamować zapędy niebacznćj lek­
komyślności z którą, nie pomni na przeszłość i przyszłość, 
nieraz w wrażeniach chwilowych teraźniejszości rozkoszujemy. 
Wspomnienie przeszłości powinno być dla nas podnietą do 
rozumnćj i wytrwałój pracy, którą przyszłość naszą rato­
wać i zabezpieczać trzeba, pracy, którćj wzorem są dla mnie 
Czesi, jak ci już tylokrotnie, Pafnusiu, mówiłem. Z taką to 
pracą w związku jest przedsięwzięcie pana Trzecieskiego,

Galicyi wschodnićj, proszących o uwolnienie uczniów w szko­
łach tych gmin od obowiązku uczenia się w języku ruskim 
i o oddanie tych szkół zostających pod władzą konsystorza ru­
skiego pod konsystorz łaciński. Petycj e te podpisywane przez 
reprezentacye gminne i licznych mieszkańców, tak chrześcian 
jak i żydów a nawet i Niemców, wywołały opozycyą ze strony 
frakcyi ś. jurskiéj.

Komisya wnosiła, aby te petycye przesłać do prezydyum 
namiestnictwa z gorącćm zaleceniem uwzględnienia, tudzież 
odpisy ich do ministerstwa stanu dla wykazania wadliwości or­
ganizacji szkół ludowych. Przeciw tym wnioskom protesto­
wali księża ruscy, wołając ciągle „tu ziemia ruska, więc tu 
muszą być, czy mieszkańcy chcą czy niechcą, szkoły ruskie11 
i domagając się, by nad temi petycyami przejść do porządkn 
dziennego. Że przy tej sposobności nieobeszło się bez różnych 
inwektyw i skarg na ucisk polski, na polityczne dążności Pola­
ków i t. p. dodawać niepotrzeba.

Izba uchwaliła w końcu większością głosów wnioski ko- 
misyi petycyjnej.

Posiedzenie zamknięto o godzinie 4 z południa.
Jutro posiedzenie. Na porządku dziennym statut gminny 

dla miasta Lwowa, który dziś dla braku czasu niemógł przyjść 
pod obrady.

Lwńn, 15 marca.
(z.) (Sprawozdanie z pięćdziesiątego posiedzenia sejmu 

krajowego.)
Petycyi wniesionych do sejmu wraz z świeżo przybyłemi, 

których treść podano do wiadomości izby, jest już razem 2208. 
Po załatwieniu kilku drobniejszych przedmiotów przystąpiono 
do porządku dziennego, tj. do nowegoyzyli dodatkowego spra­
wozdania komisyi administracyjnej o środkach przeciw zarazie 
na bydło. Poseł Agopsowicz jako sprawozdawca odczytuje 
wniosek komisyi. Przeciw temu wnioskowi, który chce zapro­
wadzenia metryk bydła dla tćm lepszej kontroli, przemawia 
Wężyk, powtarzając zarzuty czynione podczas poprzednich 
rozpraw nad tym przedmiotem, kładąc nacisk, że przyczyny 
przemytnictwa szukać należy w złój płacy straży granicznćj, 
i w przekupstwie urzędników, i że metryki będą tylko cięża­
rem dla kraju i posłużyć mogą narodowi za podstawę do no­
wych podatków od cieląt spisanych w metrykach.

Po długiej wreszcie dyskusyi, w którćj prócz sprawo­
zdawcy brali udział Paszkowski, Zyblikiewicz, Golejewski, 
Wodzicki i Szeliski przystąpiono do głosowania. Rezultat 
glosowania przez powstanie był niepewny, więc głosowano 
imiennie i okazało się, że 59 głosów było za wnioskiem ko­
misyi, a 59 przeciw wnioskowi. Według regulaminu należy i 
uważać każdą taką uchwałę za odrzucającą wniosek. Mar­
szałek nie decyduje bowiem.

Po takim wyniku głosowania prosiła komisya o zawie­
szenie posiedzenia na 'kwadrans, aby mogła porozumieć się 
co dalej z projektem uczynić, na co tćż marszałek zezwolił.

Po zagajeniu posiedzenia na nowo wniósł p. Agopsowicz 
w imieniu komisyi, że ta wobec takićj opozycyi izby broń 
składa i prosi o wyznaczeni^ innćj komisyi, któraby inne mo­
gła w tćj sprawie postawić wnioski, albo tćż, żeby sejm prosił 
rządu o wypracowanie i przedłożenie ze swój strony odno­
śnych wniosków do ustawy. Przeciw temu wnioskowi komisyi 
wystąpił Zyblikiewicz, wykazując niestosowność jego, raz dla 
tego, że już teraz wobec bliskiego zamknięcia sesyi za późno 
nową komisyą wybierać, by się ab ovo do rzeczy zabierała, 
a tćm bardziej niewłaściwą jest druga część wniosku wzglę-

który rozpoczął w Krakowie tak wielce ¡pożądane u nas wy­
dawnictw o dzieł tanich i pożytecznych. „Dzisiaj po 
świeżćj katastrofie, powiada w prospekcie swoim .pan Trzecie- 
ski, pierwszym warunkiem dorobienia się lepszego losu i wy­
trwania w złój godzinie jest znowu rozwinięcie kierunku, od 
którego moralny zarówno jak materyalny, spółeczny zarówno 
jak polityczny rozwój narodu zależy. Rozszerzenie oświaty 
prawdziwćj, wnikającej w braki narodowe, uzupełniającćj edu- 
kacyą publiczną, staje się najpierwszą potrzebą, boć ono tylko 
zbudzić może zdolnych i pożytecznych obywateli, pomnoży 
obrońców narodowości, pogodzi zadawnione a daremne spory, 
podźwignie ducha do nowćj pracy, nauczy zachować godność 
i dzierżyć w rękach cywilizacyjne posłannictwo narodowe. ‘ 
Z tego więc powodu przedsięwzięło sobie wydawnictwo 
„ułatwić przystęp doborowej literaturze do domów nawet mnićj 
zamożnych, utworzyć rozliczne księgozbiory, obejmujące różno­
rodne umiejętności i przychodzić w pomoc ludziom, którzy ta­
lentem i pracą zdobyli wysoki stopień naukowćj wiedzy, naby­
wając i rozpowszechniając w licznych egzemplarzach ich prace." 
Naród dałby sobie świadectwo ubóstwa umysłowego i oboję­
tności na najrzeczywistsze swoje potrzeby, gdyby przedsięwzię­
cia takiego nie wspierał, zwłaszcza, że za czterdzieści złt. 
polskich można będzie corocznie dostać dwieście arkuszy 
druku dzieł wyborowych, wypada zatem arkusz po srebrnym 
groszu. Prospekt wylicza dwadzieścia cztery dzieł, 
które już są przez wydawnictwo nabyte lub zamówione, a które 
w przeciągu pierwszych lat sześciu wyjść mogą; między niemi, 
ku wielkiemu zadowolnieniu, widzę dzieła dotyczące bezpo­
średnio nasz kraj i naród, jako to: Historyą PoJ^ki dla 
użytku kółek domowych. Historyą ostatniego 
stulecia w ziemiach polskich, Geografią histo­
ryczną ziem polskich, Życiorysy znakomitych 
mężów polskich, Życiorysy znakomitych Polek, 
Literajturę polską w przykładach, Historyą lite­
ratury polskiej; Opis fizyograficzny inaturalno- 
historyczny ziem polskich, Szkiców Szajnochy 
nową seryą itd. Mając „niezachwianą wiarę wposłannictwo 
duchowieństwa naszego“ odzywa się przedewszystkiem 
do niego pan Trzecieski, „aby zechciało wspierać jego usiło­
wania i przystępując licznie do wydawnictwa tworzyło z ode­
branych dzieł Bilioteczkiparafialne.‘‘Tamyśl bibliote­
czek parafialnych, kochany Pafnusiu, jużimniei wielu in­
nym chodziła od dawna po głowie; jest to myśl ważna i zba­
wienna, która potężnie wpłynąć może na uszlachetnienie ludu

dem udania się do rządu z prośbą o projekt do ustawy, Czł ¡¡koi 
sejm wystawił sobie „testimonium paupertatis“. Zyblikjj, ,udz 
wnosi więc przejście nad całą tą sprawą do porządku ,ckii 
nego, pozostawiając sejmowi przyszłemu rozstrzygnij „¡go 
Izba przyjmuje wniosek Zyblikiewicza z dodatkiem Kord w P 
skiego, by wezwać rząd, aby istniejących przepisów co do^yczi 
ków przeciw zarazie bydła ściślćj niż dotąd organa podrze ‘ 
przestrzegały. Tym sposobem została ta kwestya bydkezni« 
która dwa całe zajęła posiedzenia, umorzoną. Chłopi, ps jC;śl 
i część szlachty bojąc się metryk bydła, głosowali p 
wnioskowi komisyi.

Posiedzenie zamknięto o godzinie 3 z południa.
posiedzenie jutro, a ponieważ wszystkie wnioski i sprawój iię u 
nia komisyi gminnćj już wygotowane, i sprawa ta je 
wszystkich najważniejszą i przedłużenie sesyi wątpliwćm, 
zaraz jutro ustawa gminna na porządek dzienny wzię^ffAi 
dzie, statut zaś dla miasta Lwowa, na późnićj odłożo zapr 
został.

mim
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paruWiedeń, 17 marca, 

rh Nie tylko ludzie krótkowidzący, ale i rządy, któ 
brak przezorności, spostrzegają się dopiero po niewczasic llusl 
nie korzystali albo ze stósownćj pory, albo z pomyślnych ¡post 
liczności. Austrya od lat 17, to jest od czasu zmiany wni 1 
kich niemal stosunków europejskich, nie znalazła ludzi# wyst 
z obszernym poglądem i z wyższćm pojęciem rzeczy, któijru 
nawę państwową potrafili prowadzić silną ręką i w près paru 
kierunku... do portu. A nawet w ostatnich latach - są; v 
kampanii włoskiej — jeszcze dużo złego byłoby się dało 
prawić lub uniknąć. Przeprowadzenie organizacyi auto« id« 
cznćj w państwie całćm, kompromis choćby na pozór uciąż wje 
z Węgrami, oszczędności systematyczne w budżecie — sijwd: 
z państwami zachodniemi, w każdej większej sprawie, i przy: 
wet w szlezwicke-holsztyńskićj itd., powinny były być św 
nikami polityki tak wewnętrznćj jak zagranicznćj Austryi; scy 
nie centralizacya, nie machiawelistyczne podburzanie jfe pi 
narodowości przeciw drugićj, nie chęć absorbowania Wg 
przez małe sztuczki małych ludzi, i nie chwiejność w pogwar 
zewnętrznćj, i pochylenie się ostateczne (choć może mimsijak * 1 
ne) ku państwom północnym. Dziś Austrya, choć w&chy 
tylko, ną lepszą weszła drogę. Nie spieszy się wprawdzie, rozn 
ziera się za każdym krokiem ; ale choć powoli, zawsze idzi 
naprzód. publ

Kwestya wielka, czy obecne okoliczności sprzyjają pić ' 
larnemu i na lata obrachowanemu rozwojowi państwa, paźn 
sądzać trudno, bo szanse prawie równe; rozburzone fale tnies 
się tak samo uspokoić, jak przybrać większe rozmiary, rani 

Tymczasem, jako kronikę dnia, zapisać należy, że nQne 
madziło się ostatniemi czasy więcćj materyałówr niebezp ®ję< 
nych, niż się spodziewano lub obawiano. — I tak : nićj

Co do kwestyi rumuńskiej występują niektóre charak 
styczne oznaki na wierzch — choć jeszcze pewną mgłą ol Am 
— że może się ta kwestya zawikłać i wypaść na nieko da 
Austryi. Cała nadzieja Austryi polega na usposobieniunwd 
się zewnętrznie zdaje) dość serdecznćm cesarza Francyir Mi 
oziębieniu stósunków między Petersburgiem a Paryżem. V 
żdyrn razie korzyść takich stósunków dyplomatycznych jesl 
Austryi niniejszą jak szkoda, którąby poniosła ze zm 
frontu; ponieważ Prusy stały się (jak powszechnie ut Jór< 
mują) w polityce: synonimem Rosyi. >e

Co do tćj starej, a jednak wiecznie nowćj — bo Vætv 
żnych formach się przedstawiającej — kwestyi szlezwii ‘em< 
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niesienie pod oświaty w kraju naszym. Słyszałem, że ™a
i owdzie zaczęto się nią u nas zajmować, nawet ją urzeczy ‘. 
tniać, ale co dotychczas na owćm polu zrobiono, nawet jes '^c 
początkiem nazwać nie można. Trudności są wielkie, niew 
czę; w miast;.ch i miasteczkach poszłoby łatwićj, ak“le)
wsiach trzeba walczyć z obojętnością chłopów dla ™'’zni
tkiego, co nie jest bezpośrednim materyalnym zyskiem, z|‘ 
wstrętem do dawania pieniędzy na idealne potrzeby; wszł 
poświęcenie i wytrwała chęć większe już trudności przelr!1 
wały. Najgorzćj zrobić początek; gdy się lud przez latf0^ 
przyzwyczai do czytania, nie będzie go późnićj potrzeb«^ 
mawiać i przekonywać, sam dawać będzie pieniądze na ksira^ 
W Belgii, Francyi i w Niemczech są takie biblioteki lud !"» I 
rzemieślnicze, parafialne tysiącami po wsiach i miastach, Zlff 
mużby i u nas do skutku przyjść nie miały ? Nie wątpię ?°Ja 
się znajdą ludzie, którzy o tćm pomyślą, nie wątpię 
między duchowieństwem, właścicielami, kupcami, wyhs 1 
ceńszymi i rzemieślnikami są osoby, które się wezmą do di 
niezwłocznie, tak ze względu na ludzkość i oświatę w« t 
jak niemnićj pomni na to, iż u nas, więcćj niż gdzieind :rui 
wykształcenie jest najdzielniejszą podnietą uczuć nHP 
d owych. — Pan Trzecieski wydał już jeden tom swego zbl12 i 
zawierający Dziej e Polski XVIII i XIX wieku, osnotf ?tri 
przeważnie na niewydanych dotąd źródłachprlez£ 
Henryka Schmitta, znanego powszechnie i biegłego ?zn 
dacza históryi narodowćj. Jest to dopiero część pierwszi ® 
dzieła; liczy przeszło 22 arkuszy i obejmuje w 54 rozdztf 
panowanie Augusta III. Pouczającą i sumienną recenzji . 
pracy mógłby nam dać pan Kazimierz Jaróchowski, który, “ZI< 
słyszałem, od dawnego czasu zajmuje się specyalnie his» azJ 
naszych dwóch niefortunnych Sasów; ja z pobieżnego przegi ‘za
tyle 'ci tylko powiem, Pafnusiu, że widać na każdćj stroi» a&
gruntowne studyum przedmiotu, trafne zestawienie faktów» ' s 
kładne wyświecenie ich przyczyn i skutków, jako też "'ie ™ 
charakterystyki działających osób. T'— J - '”łl °!Przedstawienie rzeczy m 
w ogóle zajmujące, miejscami dramatyczne; książka ta nie ™ 
stręcza oschłością, jak tyle innych naszych dzieł historyczn z 
i nie nuży wyliczaniem niezręcznćm szczegółów obojęt»!. 
ale mimo to nie zostawia czytającym miłego wrażenia. Wsz’ 
to wina dziejów nie dziejopisarza. Fatalna epoka te 
saskie; trudno bez gniewu i oburzenia przypatrywać się s# ) 
gółowo głupocie owćj i ociężałości narodu, zaślepionćj P « 
watą zawziętości pojedynczych i strasznemu upokorzf > 
w obec zagranicy; przykro czytać, ale lekarstwo choć go«1
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czUkogo ona sama przez się nie straszy; choć wszystkich 
kie, i«dzi; ale w połączeniu z innemi, daje dyplomacyi austry- 
i d? sckićj do myślenia. Uzbrajanie fortec szlązkich widocznie 
Jcie ffigcój zaprzątnęło umysły; jak tuziny groźnych artykułów 
iordw Prowinzial-Corr., Kreuzzeitung, i innych teore- 
o i, ocznych gladiatorów pruskich., A -Z--.----1„, A iirGmfi W1O stosunku Austryi do Włoch nie mówię; bo tam wido-Ir?,

ida

jyditznie ta stara rozważna, obrachowana polityka Włoch, ta 
lt ¡ciśle-logiczna organizacya głów, któremi słynęli zdawna 

pt2( mężowie stanu „Italii“, wzięła przewagę w radzie korony;
mimo to, że u steru rządu i słabćj kopii „Cavoura“ nie widać, 

’ra Można być pewnym, że jak dziś rzeczy stoją, Włochy 
.wij ,ię na awantury niepuszczą; ale... że z danych okoliczności 
jes iędą umieli, a co większa... będą mogli skorzystać. Głó- 
ra, wnym przedmiotem jednak preokupacyi ludzi politycznych 

ff Austryi jest i będzie zawsze organizacya wewnętrzna, i ład 
oż( japrowadzony w finansach państwa. Co do ostatniego, to się 

aieda prędko przeprowadzić; jest to chroniczna choroba, która 
powoli tylko wyleczoną być może. Ale urządzenie wewnętrzne 

a. państwa, zaspokojenie potrzeb wszystkich królestw i krajów 
lit, - to rdzeń, i niejako kwintesencya wszystkich kwestyi dla 
isic Austryi. Trzeba wszelako przyznać, że na tćm polu roboty 
cli postępują leniwo i nieznacznie. Niemyślę uwydatniać powodów, 
wni tćż wdawać się w kombinacye, bo na to by ramy listu nie 
zijwystarczyły; ale po prostu konstatuję fakt, przystępny naj­
grubszym zmysłom zewnętrznym. Ogranicza się na 
oro paru słowach, że biurokracya i policya dawna, jak były, tak 

’ władza obu nie ścieśniona — osobliwie po prowincyach. 
Węgierska kwestya niepostąpiła ani kroku naprzód. 

touJidres najnowszy waruje prawa narodu. Reskrypt inne zaj- 
cipuje stanowisko. Przyznaje wszystko w te oryi; nie wpro- 
- si jr&dza, czyli niedozwala wprowadzić nic prawie z tego, co 
s, j przyznane ...wżycie.

Rząd jednak ocenił, ile się zdaje, doskonale sytu- 
icyą. Głosy urzędowe albo milczą, albo dają do poznania, 

próby tranzakcyjne będą się dalćj toczyć.
W tćm wielki postęp uznać wypada; — powrót do tak 

pŁanego „prowizoryum1 zaszkodziłby dziś Austryi bardzićj, 
iuwjak Węgrom. Na domiar niepotrzebnych komplikacyi, rozru- 
wdechy i napadania na żydów rozlały się po Czechach na wielkie 
źiej rozmiary.

Ministeryum zostało zmuszonem — pod presyą opinii 
publicznćj; mianowicie przemysłowców tamtejszych — ogło- 

i ić w obwodach, w których się powtarzały ekscesa, sąd do- 
(raźny (Standrecht). Jednocześnie udzieliło prezydentowi na- 

lejniestnictwa moc wyjątkową, która mu pozwala bez odwoły­
wania się do Wiednia, rozciągnąć tern stan anormalny i na 

f na nne obwody. Zawsze to znak niewyrobionych i zamąconych 
ezp ojęć wolności, chorobliwości stosunków socyalnych, a w osta- 

niej potencyi... zaniedbania oświaty ludowćj.
Wczoraj ogłoszony został układ pocztowy między Rosyą 

Austryą. Listy będą kosztować o połowę mnićj — to tćż 
■kofcła korzyść; bo zwolnienia, które się tyczą przesyłek „sous 

ande“ druków pozostaną teoryą póki mongolizm będzie 
r Moskwie przewodnikiem oświaty i wiedzy.

Paryż, 15 marca.
<p Przeczytaliśmy tutaj z witlkićm upodobaniem prawdy, 

u^tóreście w nrze 56 waszego Dziennika, wyrzekli o Gło- 
i e W o 1 n y m i stronnictwie, którego jest organem. Stron- 

d j lictwo to, a raczćj koterya wyobraża wszystkie wady starych 
wit lemokratów nieposiadając ani jednego ich przymiotu. Dopóki 

stniało Towarzystwo demokratyczne, Mierosławski, ze swoim 
¿¡zwagremWincentym Mazurkiewiczem chciał nićm rządzić dy- 

,’c^ tatoryalnie; ponieważ towarzystwo niepotrzebowało dyktatora, 
' J dgc Mierosławski walczył z nićm, podkopywał i bardzo przy- 

zynił się do jego wywrócenia, skompromitowawszy zasady, za 
wcielenie których ogłosił się. Dzisiaj z ruin on i jego nieli- 

zni przyjaciele wydobywają towarzystwo, które niegdyś oba- 
Jili dla tego, ażeby z niego utworzyć sobie stanowisko, z któ- 

’ ego znowuż stawszy się przez krzyki, zarzuty fałszywe, po­
larze, groźby, człowiekiem strasznym, narzucić się będzie 
lógł młodzieży na zbawiciela kraju i przy jćj pomocy poprawić
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ksi bawiennćm być może, jeźli go się stósownie użyje. •— Darujże 
lud «i, Pafnulku, że ci dzisiaj prawię same nie wesołe rzeczy; nie 
;b, zhv się, list jest zwierciadłem chwilowego usposobienia, a nie 
tpij “oja w tćm wina, jeźli mi znowu wątroba dokucza i świat mi 
jpięi przedstawia w nieróżowym kolorze. W marcu zawsze jes- 
yks cm nudny, bo to czas niestały, nielogiczny; wietrzny i doku- 
odi z'iwy, a stary kawaler, jak wiesz przecie jest istotą zależącą 
¡v o| barometru, termometru, hygrometru i innych takich in- 
3ind kumentów, na które młody wiek ani niespojrzy. Trzebaby 
nai‘5 pewnie ożenić, Pafnusiu, ale jak to zrobić, kiedy człowiek 

i zbistanął na stanowisku, na którćm strach bez żony, ale 
notf strach przed żoną? Znalazłszy stósowną receptę w Paryżu 
i pt ’«zapomnij tćż o mnie, a tymczasem jeśli nie wracasz do 
ego »znania, dla tego, że niema mydła, to mocno się mylisz, 
gzatitamy go teraz podostatkiem i w różnych gatunkach; wybieraj 
Iziat >kie chcesz, białe i szare, gęste i rzadkie, twarde i miękkie, 
lizyi lchnące i niepachnące; jest go tyle, żeby nićm można umyć 
óry, lz>e i łapki całćj młodzieży elementarnćj poznańskiej, wyprać 
fist« -zystkie nasze grzechy karnawałowe i wyszorować cały ruski 
zegl azar. A skądże znowu taki zapał mydlanny? Bo to mydło, 
roni tfnusiu, nasz landsmann, jak mówią landwerzyści, ro- 
tó'Vi się pod Poznaniem, w Marcelinie, gdzie przed kilku ty- 
wie’dniami, jeden z obywateli założył, w inteiesie czy- 

iczy '°ści publicznćj, fabrykę na wielkie rozmiary. Do­
nie chczas, jak większą część innych potrzeb, tak i potrzeby 
czfllsze, „wedle prania i mycia“, mówiąc z sąsiadką 
jętn) panią Cyprynowiczową, musieliśmy zaopatrywać za gra- 
Vsza 'Cą lub u fabrykantów cudzoziemskich; teraz możemy prać, 
;e ci W i szorować swojskim i narodowym produktem. Przeko- 
g sz< a»y jestem, że fabryka w Marcelinie znajdzie tak powszechne 
ićj p “Parcie ze strony publiczności naszej, iż skład swój wkrótce 
orz« ulicy Wodnćj, będzie mogła przenieść gdzieindzićj, 
gorz miejsce trochę pokaźniejsze, a w starćm polskićm przysło-

reputacyą wypadkami r. 1863 u całego ogółu w podejrzenie 
i wątpliwość podaną. We wszystkich pismach i działaniach 
jego nie dobro kraju, ale osobiste cele są widoczne; zawsze 
jak ongi krzyczy na szlachtę i na księży, wynajdując dla Mo­
skali argumenta, któremi się w wytępianiu polskości, (głosząc 
ją całą za, szlachetczyznę i katolicyzm) zasłaniają; ograniczeni 
i niedoświadczeni słuchają jego deklamacyi i im więcej w sło­
wie lub piśmie widzą wyz.visk, łajania, brudów’, oskarżeń, tćm 
większą energią i jeniusz dopatrują w tym grabarzu rewolucyi. 
Ponieważ, jak mówiłem, potrzebuje niedołęztwo swoje w 1863 r. 
okazane zakryć, więc stara się oczernić wszystkich głośniej­
szych w ostatnim ruchu ludzi i spisawszy fałszywe zarzuty 
w „Dokumentach do historyi jeneralnćj organizacyi,“ zajęty 
jest teraz czernieniem i spotwarzaniem innych myśląc, że gdy 
wszystkich oczerni sam się stanie białym. Dzień nikWar- 
szawski od przedrukowania „Dokumentów“Mierosławskiego 
rozpoczął kampanią oszczerstwa i kłamstwa przeciwko emi- 
gracyi i powstaniu; on to a nikt inny nauczył wrogów naszych 
walczyć bronią kłamstwa drukowanego, którego sam z powo­
dzeniem używał przeciwko tym, co kraj przestrzegali, iż Mie­
rosławski jest człowiekiem, który niedopuści mu zebrać i przy­
gotować swoich sił do walki jaka go czeka. Kiedy komitet 
centralny w 1862 r. wszedł na drogę prac organicznych, ajenci 
Mierosławskiego] burzyli rzemieślników i nazywali członków 
komitetu zdrajcami, którzy naród chcą zgubić dla tego, że 
w ciągu trzech tygodni nie myślą zrobić rewolucyi. Pędzili 
do rewolucyi, którą wywołali przedwcześnie, bez sił, i tćm sa- 
mćm skazali powstanie na upadek. Oni to, ci szafarze brudów 
i potwarzy zaprzedali złudzeniu interwencyi po wsianie 1863, 
zrodziwszy go niemocnćm, bez możności podniesienia mas 
i dzisiaj napróżno miotają zarzuty na swoich przeciwników. 
Wiem, że nie bezpośredni ajenci Mierosławskiego zdecydowali 
powstanie, ale ludzie podobnego ducha, podobnego skrajnego 
usposobienia, których ciż ajenci do przedwczesnego powstania 
napędzili swoją nierozumną agitacyą. Objaśniać publiczność 
naszą o wartości podobnych agitacyi i wykazywać szkodliwość 
skrajnych systematów naszych mniemanych polityków jest ko­
niecznym obowiązkiem ludzi rozumu i doświadczenia. Z mil­
czenia ich korzystają ci młodzi lub szaleni politycy i dochodzą 
zawsze do pewnych sił, któremi kraju zbawić nie mogą, ale 
nieszczęście jego ydększe zawsze spowodować potrafią; precz 
więc z milczeniem, nie zakrywajmy nićm największego naszego 
głupstwa, tj. owych niedołężnych agitacyi i krzyków pseudo- 
rewolucyjnych ipseudo-demokratycznych, a unikniemy w przy­
szłości zawodów i przepaści, z którćj dzisiaj tak nam trudno po- 
dźwignąć się. Tą potrzebą walki z głupstwem politycznćm prze­
jęty piszę dzisiaj do was o partyi Mierosławskiego i o Głosie 
Wolnym, w którym niedawno Mierosławski wydrukował ar­
tykuł z podpisem Kraczkiewicza, gdzie ludzi uczciwych poro­
bił złodziejami, a członków rządu narodowego, którzy zginęli 
na szubienicy dnia 5 sierpnia 1864 r, nazwał infamisami. 
Słyszeliśmy, że obecnie pisze Mierosławski nową jakąś bro­
szurę, w którćj biedzi swoją wyobraźnią, na wyszukiwaniu no­
wych form mniemanćj zdrady, w którćj jak z Dz. War sz. po­
sypią się nowe kłamstwa, potwarze i brednie. Prócz Głosu 
Wolnego stronnictwo to wydaje nowe pismo pod tytułem 
Głos poi skiego demokraty. Pismo to niewiadomo gdzie 
wychodzi, zdaje się, że to publikacya tajemna. Podpisani na 
niej Kostecki i inni uczniowie Mierosławskiego. O tćm dru- 
gićm piśmie to powiedzieć mogę, że gdy o Głosie Wolnym 
można w piśmie dobrze redagowanćin mówić, to o Głosie 
polskiego demokraty żadno z pism siebie szanujących, 
poważnie mówić nie może. Wr końcu pozwolicie mi 
zrobić jednę uwagę; uwagę o skąpstwie lub tćż nie- 
dolęztwie ludzi uczciwych a rozumnych, którzy niemogą 
się zdobyć na żaden polityczny organ w emigracyi zawsze 
z krajem moralnie związanćj, wówczas gdy szaleńcy znajdują 
zawsze pieniądze na pisma propagujące brudy iich nierozumne, 
a dla kraju nieszczęśliwe idee. W tćm to skępstwie i w tćm 
niedołęztwie ludzi doświadczonych i rozumnych jest przyczyna, 
dla której w najważniejszej krajowćj sprawie, zawsze u nas 
niedorostki przewodzą.

Ponieważ o pismach zacząłem mówić, więc pozwólcie mi

win pan Zabłocki miejsca swojego innemu nieustąpi. Jest 
to uczciwe i chwalebne przedsięwzięcie, zasługujące ze wszech 
miar na zachętę, pragnie ono od nas nieczystych tylko tego, 
abyśmy się przekonali na sobie, że swojskie jego wyroby, 
równie dobre jak obce, jeśli nie mnićj, to pewno nie więcćj 
od tych obcych kosztują. Założyciel i właściciel fabryki na­
wet i z tego względu godzien uznania, iż, odrzuciwszy na 
bok zastarzałe i dziecinne już teraz przesądy, kt ire wielu 
mnićj rozumnych krępują, wziął się szczerze do przemysło ­
wej pracy, robi i sprzedaje mydło w przekonaniu, że to przy- 
najmnićj równie pożyteczny i zacny sposób zarobkowania, jak 
robić i sprzedawać spirytus. Wiadomo ci, Pafnusiu, jakie 
tu jest położenie nasze; już ci raz wspomniałem o owćj roz­
paczliwej chwili dla rodziców i młodzieńców, w którćj pojawia 
się konieczność obrania zawodu, — otóż zasady przemysłowe 
są jeszcze dla nas obszernćm polem, na którćm działalność 
naszą i zdolności rozwijać możemy skutecznie, zwłaszcza 
iż nas rządy coraz bardziej spychają na dawne stano­
wisko żydów. Byle chcieć i umieć znajdą się tysiączne 
gałęzie przemysłu, nietknięte u nas jeszcze, lub będące 
w ręku obcych, które sobie przyswoić możemy i powin­
niśmy. Nieszczęściem prócz wielu innych, jedna rzecz bar­
dzo ważna jest nam tu na przeszkodzie; nikt nie chce za­
cząć od małego, tylko każdy ma z góry szeroko w głowie; 
każdy naprzykład młodzieniaszek, który pilnik weźmie w rękę 
to już inżynier, tak jak teraz każdy studiozus kończący 
swoje triennium, jest profes sor natus uniwersytetu 
warszawskiego. A jeźli gdzie to w handlu i przemyśle 
właśnie wielkie stanowiska i świetne fortuny wyrobiły się po­
woli, z małych początków przez zdolność, naukę i wytrwałą 
pracę, owe najpewniejszei najcenniejsze kapitały wszelkiego prze­
mysłowego przedsięwzięcia. Pierwćj trzeba być czćmś, odznaczyć, 
się, złożyć dowody, a jak się ludzie na rzetelnćj zasłudze poznają

jeszcze zrobić wzmiankę o dwóch literackich pismach emigra­
cyi, z których jedno Przegląd Powszechny wychodzi 
w Dreźnie, — drugie Ognisko wychodzi w Brukselli. Dotąd 
wyszły pierwszego i drugiego po jednym zeszycie — czy wyj­
dzie drugi?... Ognisko przedrukowało prawie same stare 
rzeczy, nowego mało co dało; pomiędzy innemi przedruko­
wało nędzną broszurę Ćwierciakiewicza wydaną w Warszawie 
1861 r. p. t. „Co robić z tym fantem, co go trzymamy w rę­
ku ?“ Czyż obecna emigracya, nie może się zdobyć na żadną 
oryginalną a dobrą pracę — czyż stan jćj inteligencyjny i pi­
śmienniczy jest tak mizerny, że tylko podobne Przeglądy 
i Ogniska produkować może? Niechcemy jeszcze dzisiaj 
odpowiedzieć na te pytania i niechcemy opiniować o zasobach 
jej umysłowych z pism, którym dzisiejszy list poświęciliśmy.

PRUSY.
Berlin, 18marca. Kölnische Ztg, która od niejakiego cza­

su coraz wyraźnićj przemawia za przyłączeniem księstw zael­
biańskich do Prus z wynagrodzeniem terytoryalnćm Austryi, 
zamieszcza w ostatnim numerze obszerną korespondencyą 
z Wiednia, dotyczącą tćj sprawy. Korespondent wiedeński 
konstatuje nasamprzód, że Austrya pod żadnym warunkiem 
nie przyjmie wynagrodzenia pieniężnego; że wynagro­
dzenie w formie gwarantowania Austryi ze strony Prus posia­
dania Wenecyi, w dzisiejszych okolicznościach jest niemoże- 
bnćm; że nakoniec, jego (korespondenta) zdaniem, najpożą- 
dańszćm dla Austryi wynagrodzeniem byłoby przyjęcie przez 
Prusy reformy związkowćj, zaprojektowanej przez Ąustryą na 
zjeździe monarchów niemieckich w Frankfurcie. Owoż Köl­
nische Ztg, puszczając mimo wzmiankę korespondenta 
swego o Wenecyi, zgadza się na zapatrywanie jego w sprawie 
reformy zwiąskowćj i pragnie, by w ten sposób załagodzono 
spór austryacko-pruski.

„Gdyby się to jednak nie udało, zapytuje się następnie rzeczo­
ny dziennik - czyliż w takim razie Austrya i Prusy wojować 
mają ze sobą, zaburzyć Niemcy długotrwałą, może i okropną 
wojną domową, któraby dobrobyt ojczyzny naszćj, rozkwitły 
tak bujnie w skutek postępu wieku naszego ¿równie zwichnęła 
i zniweczyła, jak niegdyś runęła potęga Grecyi w skutek wojny 
pomiędzy Spartą a Atenami? I dla czegóż to wszystko? Czy­
liż rzecz idzie o zasadę, o moralne prawidło? Bynajmnićj, 
Prusy nie sprzeciwiają się zasadniczo odstąpieniu terytoryum.“ 
Wykazuje potem KolnischeZtg,że Prusy w ostatnich cza­
sach pozyskały rozmaite części obcych krajów i zapytuje się 
dalćj: „Czyliż może ogłosimy zasadę taką: słuszną jest, aby 
Prusy rozszerzały swe granice przez pozyskanie cudzych krajów 
i żeby inni takowe odstępowali, lecz gdyby Prusy stały 
się tćm państwem odstępującćm, byłoby to zbrodnią wyrzą­
dzoną ludzkości?“ Zasadę taką dziennik rzeczony odrzuca 
i zwraca uwagę na wielką korzyść, jakąby Prusy odniosły 
przez pozyskanie księstw zaelbiańskich w zamian kawałka 
Szląska.

Dzisiejsza Kreuz Ztg oświadcza, że doniesienie o de­
peszy lorda Clarendona do gabinetu berlińskiego, podane naj­
przód przez Hamburger Nachrichten, całkićm jest zmy- 
ślonćm, wielce gorszy się, iż inne dzienniki pruskie bez 
uwag żadnych wiadomość tę» powtórzyły; również powąt­
piewa o sprawdzeniu się doniesienia o okólniku, który Au­
strya miała wysłać do dworów nieniemieckich; nakoniec niedo­
wierza wiadomości, podanćj przez wiedeńską Debatte, o ma- 
nifestacyi, jaką z powodu ostatniego rozporządzenia dla Szlez­
wigu, mają uczynić mocarstwa zachodnie, którym nie przy­
znaje żadnego prawa mieszania się do sprawy tćj. Kreuz 
Zeitung widocznie stała się z jednćj strony tyle niedowie­
rzającą, ile z drugićj zbyt ufną. W każdym razie służy Au­
stryi prawo wniesienia sprawy księstw zaelbiańskich przed 
Areopag Europy tak samo jak wolno Prusom wydawać samo­
dzielnie rozporządzenia dla Szlezwigu, który nie jest jeszcze 
częścią integralną państwa pruskiego.

KRÓLESTWO POLSKIE.
Warszawa, 17 marca. Dziś wieczorem oczekiwany tu 

jest w. książę Mikołaj Mikołajewicz, wracający przez Wiedeń

natenczas wielkie środki, stanowiska i godności same przyjdą; 
od tego się nie z a c z y n a, lecz na tćm się k o ń c z y. A skoro 
tak zbiegiem okoliczności, zacząwszy ódpoezyi zeszedłem jako 
nieodrodny syn dziewiętnastego wieku do przemysłu i handlu, 
muszę ci, Pafnusiu sprostować pomyłkę mimowolną, na którą 
w bardzo życzliwym i przyjacielskim liście uwagę moją zwró­
cono. Otóż przeszłą rażą twierdziłem, że niema w Poznaniu 
handu polskiego, w którymby syn po ojcu siedział za kanto­
rem ; jest przecie i to znaczny i bardzo znany handel p.Leit- 
g e b r a przy ulicy Garbarskićj. Przepraszam za mimowolne 
zapomnienie, ale człowiek nie zawsze ma zmysły swoje w ku­
pie. Tćm mnićj powinienem był zapomnieeć o owym handlu, 
z którego nie jedna filiżanka mokki i niejedno cygarkij roz­
weseliło mą duszę, żeśmy tu wszyscy kochali w zmarłym zało­
życielu firmy szczerego patryotę, gorliwego obywatela, serde­
cznego i uczynnego przy.aciela, który z pewnością nie powsty­
dziłby się za syna widząc, jak pod jego zręcznym kierunkiem 
i gorliwą bacznością firma się ustaliła, handel wzrósł i roz­
winął. Ce ter urn cen se o, kochany Pafnulku, żebyś wziął 
kilka biletów w księgarni Zupańskiego na moją blondynkę 
z czarnym pieskiem; nieprzestanę wołać i gderać, dopóki 
mi wszystkich dwóchset biletów nie rozkupią. Już. znala­
złem, jak się za pośrednictwem jednego z życzliwych przyja­
ciół dowiaduję, w powiecie śremskim młodą i piękną?. prote­
ktorkę z familii, w którćj dziedzicznćm jest gorące uczucie dla 
spraw narodowych; niechże się i w innych powiatach pojawią 
takie łaskawe dobrodziejki, któreby chociaż z miłości dla mnie 
co zresztą jest sans conséquence, bom i stary i goły, 
wzięły po kilkanaście lub kilkadziesiąt biletów i rozrzuciły mię­
dzy znajomymi, ça leur coûtera si peu et ça fera tant 
de plaisir à leur très —humble et très — dévoué 
serviteur Wojtuś.

Na Zawadach, 15 marca.
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sf Wenecyi.
Prześladowania narodowości polskiój i katolicyzmu na 

Litwie i Rusi przybierają coraz groźniejszy charakter; język 
i religia, życie i mienie mieszkańców przeznaczone są na za­
gładę i wstawione na codzienne wybryki najdżikszćj samo­
woli czynoWników, usystematyzowbnćj i zatwierdzonej z góry 
wolą wszechwładną. Szczegóły prześladowań tych i ucisku, 
jaki w całym zabranym kraju panuje, podawane przez nas od 
czasu do czasu, znajdują potwierdzenie w wiadomościach nad­
chodzących do innych polskich dzienników, częstokroć zaś 
wprost, z: rosyjskich czerpiemy je źródeł, które z cyniczną na­
iwnością wszystkie ujemne strony rządu i jego postępków od­
słaniają, a dzieło eksterminacyi żywiołu polskiego patryoty- 
cznym obowiązkiem rosyjskim być mienią.

’ Z dzienników tćż rosyjskich wyjmujemy wiadomość o za­
kazie najsurowszym dalszego istnienia i szerzenia bractwa 
wstrzemięźliwości^ które głównie na Litwie i Żmudzi było roz­
powszechnione i zbawienne dla moralnego i materyalnego do­
brobytu ludności przynosiło skutki. Powód do tego bardzo 
jasny i prosty: ponieważ rząd z przyczyny zmniejszenia odbytu 
wódki, z którćj ogromny pobiera podatek, w skutek wykorze­
nienia nałogu pijaństwa znaczne ponosił straty, przeto zalecił 
gubernatorom, aby czuwając z obowiązku swego nad całością 
i pomnożeniem dochodów państwa, nie dopuszczali rozszerze­
nia się bractwa tego we wszystkich prowincyach polskith; da­
lej zabronił duchowieństwu katolickiemu zaprowadzać po pa­
rafiach jakiekolwiek religijne stowarzyszenia, podejrzywając 
każde z nich o polityczne dążności i cele.

Czasowi donoszą z Podola o licznych a nieustających 
prześladowaniach, jakim podlegają tam katolicy.

Doktor Schaff Niemiec, austryacki poddany, z trudnością 
nawet mówiący po polsku, mieszkaniec Baru, kupił na zarzą- 
dżonćj przez rząd licy tacy i w grudniu z. r. w rządzie guberskim 
kamienieckim niewielką posiadłość ziemską, lecz gdy w kilka­
naście dni, jak prawo uakazuje, zjawił się dla odebrania tran- 
zakęyi, powiedziano mu, że tćj ziemi posiadać nie może, 
z mocy zapadłego ukazu z dnia io grudnia 1865 r. Daremnie 
Schaff tłómaczył się, że nie jest ani rosyjskim poddanym, ani 
tćż Polakiem, że traktaty zawarte między Rosyą i Austryą, 
dają prawo poddanym obu tych państw do nabywania własno­
ści ziemskich. Nic nie pomogło. „Jesteś pan katolikiem, 
chcesz posiadać coś kupił, przyjm więc schizmę, inaczej¡ zaś 
nie będziesz mógł zatrzymać nabytej włości.“ Schaff poniósł­
szy znaczne koszta na podróż do Kamieńca, podarunki urzęd­
nikom, nabywszy długi obciążające kupioną posiadłość, zmu­
szony został wynaleść jakąś kuzynkę schizraatyczkę i zrobić 
tranzakcyą na jćj imię. Fakt ten dowodzi, że Moskale wcale 
nie zważają na traktaty zawarte z Austryą.

Wzbronioną została reparacya budowli 
lickich, a proboszcze musieli podpisać się, 
żadnych robót. Ukazu o tern nie masz 
ale dzieje się to „domowym sposobem,“
Moskale.

W całćj podlaskićj gubernii pozostało zaledwie piętnastu 
urzędników katolików.' Reszta zaś została uwolnioną. Od­
bywa się to zaś następnym sposobem: Naczelnik przywołuje 
urzędnika katolika i proponuje mu zostać schizmatykiem, albo 
podać prośbę o uwolnienie od służby, w razie zaś oporu wprost 
go uwalnia niby za niezdolność, i to bez wszelkiego sądu, lub 
jak podejrzanego „administratywnym porządkiem“ wysyła na 
mieszkanie w orcnburgskie stepy. Widocznie, że biedny 
urzędnik woli podać prośbę o domisyą. Chcąc zaś to zakryć 
przed Europą, moskiewskie dzienniki głoszą, że w „zachod­
nich guberniach“ nienawiść Polaków do Moskali jest tak wielką, 
że nawet niecbcą razem z nimi służyć i tłumnie podają się do 
dymisyi. Są tacy biedacy, co dla kawałka chleba, aby pozostać 
na posadzie, przyjmują schizmę.

Najzaciętszym prześladowcą katolików urzędników jest 
Andrejew, wice-gubernator podolski. Dawniej odznaczał się 
on liberalizmem, nawet był korespondentem K o ł o k o ł a; te­
raz zaś stał się zaciętym prześladowcą katolików: lecz Jedno 
drugiemu nie przeszkadza. Korzystając z wpływu, jaki miał 
na gubernatorze kamienieckim Sucbotninie, a później czasowo 
pełniąc obowiązki gubernatora, gdzie tylko zasłyszał o urzęd­
niku katoliku, kazał mu się podać do dymisyi. Tak przed 
parą tygodniami posłał rozkazy, aby kazać podać się do dymi­
syi ostatnim 11 podsędkom katolikom, którzy zostawali jesz­
cze na służbie w powiatach gubernii podolskićj.

W ostatnich dniach z rozkazu p. Andrejewa, przywołaną 
została do rządu guberskiego kamienieckiego guberska aku­
szerka, którćj objawiono, aby przyjęła schizmę. „Lepićj na 
szubienicę niż przechrzcićsię“ odpowiedziała odważna kobieta, 
i została usuniętą.“

Nie tylko jednak katolików dotyka ten system ucisku; 
losy żydów zdaje się jednym węzłem niedoli połączone zostały 
f losami polskiego narodu; i ich bowiem wyznanie codziennie 
ńówym ścieśnieniom i ograniczeniom podlega. Dawne prze­
pisy dozwalały gminom izraelskim po miastach na każde 300 
domów żydowskich utrzymywać jednę bóżnicę, na każde zaś 
80 domów jeden dom modbtwy; dotychczas liczba przybytków 
tych była znacznie większa, rząd jednak bez najmniejszego 
powodu lub przyczepki kazał zamknąć niezwłocznie wszystkie 
nadliczbowe bóżnice.

Korespondent Gazety Na r o d o w ć j z Wołynia donosi, 
że w mieście Począjowie złapano dwóch syberyjskich wygnań­
ców, którzy uciekali w zamiarze przedostania, się do Galicyi. 
Bliższych szczegółów i nazwisk ich dowiedzieć się nie było 
można, gdyż władze starają się całej tej sprawie jak najmnićj 
dać rozgłosu. Mówią tylko, że z ich zeznań pokazało się, iż 
jednocześnie z nimi uciekło z Syberyi 40 więźniów; skutkiem 
tego żandarmi na wszystkie strony poszukują ukrywających 
się nieszczęśliwych skazańców.

AUSTRYA.

kościołów kato- 
że nie tkną się 
publikowanego, 
jak to mówią

Wiedeń, 16 marca. Najważniejszym wypadkiem dni ostat­
nich jest bez zaprzeczenia adres izby niższćj węgierskićj, przed­
łożony wprąwdzie izbie dopiero jako projekt wydziału,

o uchwaleniu którego nikt jednak nie powątpiewa. To tćż 
dzienniki wiedeńskie wyłącznie prawie tym dokumentem za­
przątnięte, nad nim się zastanawiają i odpowiednie zasadom 
swym wnioski na nim opierają. Centraliści gorszą się zbyt 
prawniczym charakterem adresu, odmawiają Deakowi zdolno­
ści wzniesienia się na stopień wyższćj polityki, zarzucają mu, 
że przez adres ten zarówno zapoznaje ostatni peryod dziejów, 
rewolucyą węgierską i Debreczyn, jak nieuznawali Burboni 
jenerała Bonaparte i rewolucyi. P< wód do takićj'niechęci dość 
jasny, sami go nie ukrywają: oburza ich, że Deak centralis- 
tom — oni zowią się liberalnymi Niemcami — nie podał dłoni 
pojednawczej. W końcu spodziewają się, że p. Majlath 
wkrótce złoży godność kanclerza nadwornego dla Węgier i że 
go zastąpi hr. Apponyi, który, ich zdaniem, oświadczył się prze­
ciwko dłuższemu zawieszeniu ustawy lutowćj w ziemiach 
przedljtawskich. Centraliści nie mogą nigdy pozbyć się złu­
dzeń i nadziei, iż w zamęcie nieuporządkowanych spraw we­
wnętrznych cesarstwa, znowu dawoćj wszechwładzy w pań­
stwie dostąpią.

Organa urzędowe z innego stanowiska oceniają adres. 
Wiener A b e n d p o s t wprawdzie nie wyrzekla o nim zdania 
swego, natomiast Konstitutionelle Oestreicbische 
Z tg, organ ministra stanu hr. Belcrediego, obszerny poświę-
ciła mu rozbiór. Zdaniem dziennika tego, adres jest li za-
strzeżeniem sejmu węgierskiego, aby w przyszłości sposób nie 
całkićm konstytucyjny załatwienia sprawy węgierskićj, nic- 
mógł podobnych za sobą pociągnąć wypadków; sejm węgier­
ski uzcaje, że w stosunkach obecnych załatwienie takowe może 
być niezbędnćm, jednakże niemoże zasadniczo przyznać koro­
nie prawa zbaczania z jakichbądź powodów od przepisów kon- 
stytucyi. To tćż adres uznaje potrzebę załatwienia niezwłocz­
nego spraw wspólnych, oraz rewizyi praw z r. 1848, nie sta­
wia też warunków, aby rząd obrał ściśle prawną drogę, lecz 
konstatuje jedynie, że droga po którćj dziś postępuje, nie jest 
ściśle konstytucyjną. Dalćj organ rządowy zwraca uwagę na 
uczucia przywiązania do tronu, wyrażone w adresie i kończy: 
„Węgrzy zastrzegają sobie prawo, niemnićj przeto zadość 
uczynią obowiązkom swym wobec monarchii, które nie tylko 
prawu temu nie sprzeciwiają się, lecz owszem są jego najpe 
wniejszą rękojmią.“

Znana z sympatyi swych dla Węgier D e b a 11 e, również 
kładzie przycisk na przywiązanie ich do korony objawiające 
się w każdym niemal ustępie adresu, poczćm dodaje: „Sejm 
węgierski przedstawia kraj cały; jest on pełnomocnikiem jego, 
a nie opiekunem, a świętym obowiązkiem jego jestsumiennie bro­
nić praw kraju. Jak^e brzmi najważniejsze zlecenie, poruczone 
przez kraj swym zastępcom? oto, aby pomni byli iż naród 
jest nieśmiertelnym. 1’okolenia wzrastają i giną, w ciągłości 
swej tworząc naród. Pokolenie, odziedziczając prawo po 
przodkach, bierze na siebie obowiązek przekazania go niena­
ruszonego potomkom. Wzgląd na korzyść chwilową niepowi- 
nicn ich spowodować do ukrócenia spadku potomności. Po­
czucie obowiązku tego objawia się dobitnie w adresie. Któż 
jednak gorszyć się może, że sejm węgierski czuje niepokój 
i obawę w chwili, gdy korona żąda od niego ważnego kroku, 
podczas gdy reskrypt królewski nie dąje mu rękojmi, zupełnie 
wystarczającej?“ Dalej Debatte uważa ochoczość, z którą 
sejm obiecuje się wziąć do załatwienia kwestyi, jako zapowrn- 
dnią bliskiego pojednania. W tern przekonaniu potwierdza 
ją wieść, iż zaraz po ukończeniu rozpraw nad adresem, wydziac 
sejmowy przystąpi do pracy nad uporządkowaniem wspólnych 
spraw państwowych. —

Ostatnie rozporządzenie rządu pruskiego dla Szlezwigu 
wielkie wywołało oburzenie w tutejszych sferach rządowych 
Debatte odnośnie do rozporządzenia tego oświadcza, że 
Prusy szczególniejszych chwytają się sposobów, by zjednać so 
bie sympatyą ludności w księstwach; zdaniem dziennika tego 
rząd nawet duński nie uważał przyjaciół księcia Augusten- 
burgskiego za tak niebezpiecznych, za jakich ich dziś uważają 
Prusy, a porównywając dzisiejsze rządy pruskie z duńskiemi 
w księstwach, twierdzi, iż porównanie takie nie wypada na ko 
rzyść Prus. D ebatte następnie oburza się środkami ostro­
żności, jakiemi rząd pruski otoczył pogrzeb księcia Noer, by 
zapobiedz manifestacyi wszelkiej lub pochwycić ks. Augasten 
burgskiego, którego przybycia na pogrzeb się spodziewano 
Tenże dziennik dowiaduje się z Londynu, że rząd angielski 
w\słał do Berlina depeszę, w której zaleca Prusom zastanowić 
się nad straszliwą odpowiedzialnością, jakąby ściągnęły na 
siebie, skoro przez samowolne postępki wzniecą wojnę euro 
pejską.

WŁOCHY. 
Korespondent tutejszy pisze doRiym, 10 marca.

Czasu:,
Unita cattolica odgrywająca we Włoszech te samą 

rolę, co dawny L’Univers, a dzisiejszy Monde we Francyi, 
ogłosiła w ostatnim swoim swoim numerze nader ciekawy ar­
tykuł poparty długim półurzędowym niby i dyplomatycznym 
listem z Rzymu o baronio Meyendorffte i o stosunkach Stolicy 
ś. z Rosyą. Artykuł ten z niezmierną oględnością i łagodno­
ścią dla cara i dla rządu rosyjskiego napisany, wyszedł oczy­
wiście z wysokiego pióra w widocznym celu przywrócenia je- 
źli podobna stosunków między Rzymem a Petersburgiem. 
Wiernie on przedstawia rozmowę papieża z p. Męyendoiffem 
w ten sam całkićm sposób, jak ja w liście moim do Czasu, 
dodaje nawet niektóre ciekawe szczegóły onćj i kłądzie nacisk 
na gorliwość, z jaką Ojciec ś. występował w obtouie Polski 
w obec przedstawiciela rosyjskiego. A‘oli usiłuje jednocześnie 
całą winę nieprzyzwoitego obejścia się złożyć nap. Meyendorffa, 
przedstawiając rząd rosyjski jako całkićm obcy temu zajściu, 
niewinny obelg miotanych przez jego posłannika, a nawet go­
towy do zadosyćuczynienia i przeproszenia papieża. Istnieniu 
słynnćj noty ks. Gorczakowa, oĄtórćj wszyscy dyplomaci jego 
koledzy wiedzą jak najdokładńićj, zaprzeczyć całkowicie nie 
śmie, ale stara się pokryć ją milczeniem i twierdzi, że komu- 
nikacya uczyniona przez p. Meyendorffa kardynałowi Antouel- 
lemu, była ustną. Dalćj oświadcza, lubo z pewną nieśmiało-

ścią że chociaż stosunki dworu rzymskiego z p. Meyendoyg 
są słusznie zerwane, nie należy uważać ich za bezpowrot 
zerwane z rządem rosyjskim. Nareszcie, i to jest cieką 
stroną rzeczonego artykułu, oznajmia na mocy jakichś n 
zwyczajnych a wysokich informacyi, iż rząd carski żalem < 
tknięty, rozkazał wszystkim niemal przedstawicielom swi 
za granicą, a mianowicie ambasadorom: wiedeńskiemu, paj 
kiemu, berlińskiemu i florenckiemu, zjechać się do Turj 

złożyć tam sąd polubowny, przed którym p. Meyendorff' 
stanąć jako oskarżony o obrazę majestatu Głowy katolicki 
kościoła i monarchy. Snąć Unita Cattolica w serde 
nćm swćm usposobieniu dla carskićj sprawiedliwości i pr 
jaźni , zapomniała się oświecić o sądowćj moskiewskićj pt(l 
durzę i o zwyczajach petersburskiego dworu względem Sw, 
dyplomacyi. Twierdzą, że ten artykuł został napisany 
osłabienia wrażenia, jakie sprawić mogło opuszczenie rzt 

dworu przez naikonserwatywniejszy dwór Pókj 
szeregach tych wiernych katolików, którzy poglądw

w gwiazdę biegunową. Zabiegi około pogodzenia Stolicy 
z Rosyą, świadczą, iż katolicy włoscy są zgoła niepopra 
wypada im życzyć z duszy bliższej znajomości z tym io< 

skim konserwatyzmem i opieką, za jaką tak głęboko wzdycl 
wspominając ustawicznie o cudownćj opiece rozciągnięty 
„wiekopomnego“ Suwarowa nad weneckićm konklawei[ 
obiorem Piusa VII. Zwątpiwszy o pomocy katolickichi 
carstw, włoscy konserwatyści snąć się spodziewają, iż przy; 
konklawe zbiorze się pod zasłoną moskiewskich bagnetóy 
stateczną, aby liberalizm z niego wyrugować a zachowano 
wpływom zapewnić Zwycięztwo.

Dowiaduję się, iż wysoko położone osoby wcale niest 
zmatyckie i nieprotestńuckie, usiłują tu wszelkiemi sp® 
przeszkodzić otwarciu kolegium polskiego, które znowu pi 
bno o trzy czy cztery miesiące opóźnić zdołano. Wszystti k' 
dowodzi ma się rozumieć, rzadkićj ku Polakom i Polscei 
chęci ze strony niektórych dygnitarzy. Może to jest sta p, 
magnetycznego wpływu, jaki wywiera zapowiedziany przyj 
carewicza Mikołaja do Rzymu. Hr. Flandryi bawi tutaj k 
dni kilku, ale ścisłćm się incognito otacza, z nikim się« 
duje, i niecbciał nawet przyjąć odwiedzin ciała dyplomatyczni 
Przybył tu podobnież sławny dziejopisarz Cezar Cantu, iv 
poszukiwań w księgozbiorach włoskich, do swojćj Histo 
włos k i cb k a c er zy, którą przygotowuje do druku 
św. dał mu długie posłuchanie w przeszły poniedziałek, ap 
rozstaniu się z nim serdecznie go uściskał i ucałował jaki 
Kardynał Antonelli i inni kardynałowie nadzwyczajnemu! 
oddawali honory. Mgr. Nardi dał wielki wieczór dla n 
Cantu wyjeżdża jutro. Słychać, iż pożyczka czyli tćż finan 
ugoda zawartą nareszcie została z nowćm towarzystwem 
wiązanćm za upoważnieniem papieskićm pod nazwą: „Caissi 
fondsde l’í’.tat a dyrekcyą pp. Laffite, de Chauvigny, Vil 
i innych, celem umorzenia długu papieskiego oraz dostarc 
sum, których rząd papieski potrzebuje.

Telegramy.
Kilonia, 17 marca. KieierZtg zamieszcza p 

wydziału budżetowego do rządu krajowego, w którćm wyś] ® 
stanowisko swe, zastrzega prawa reprezentacyi krajowej i 
być uważanym, niejako przedstawiciel opinii publicznćj, 
jedynie jako wydział fachowy ku wsparciu rządu.

Peszt. 18 marca. Na dzisiejszćm posiedzeniu izby 
szćj, uchwalono wybrać deputacyą celem roztrząsania kif 
zagrzebskićj, bez zaopatrzenia jednakże deputacyi tćj w si 
gółowe polecenia.

Paryż, 18 marca. Monitor donosi, że cesarz 
w audyencyi prywatnćj przyjmował ambasadora rosyjski 
barona Budberga.

Londyn, 16 marca. Na dzisiejszćm posiedzeniu 
gminnej podsekretarz stanu w wydziale spraw zagrani 
Layard na interpelacyą p. Selwyna odpowiedział, że poi 
hiszpański, peruwiański i chilijski przyobiecali, że 
których są przedstawicielami, podczas toczącćj się wojny]11 
dnych nie wyprowadzą statków wojennych z warszy 
angielskich. Na interpelacyą Racolnsona p. Layari stj 
powiedział, iż rząd nie ma żadnych dokładnych wiadi jes 
o posuwaniu się wojsk moskiewskich kuBokharze; rząd prc 
burgski zapewnił jednakże Anglią, że nie zamyśla rozsi “° 
swych granic z uszczerbkiem Bokhary. prc

Londyn, 17 marca. Reuter Offjices donosiz i ti 
wegoJorkuzd 7 marca. W kongresie podano dwa«»’? 
pierwszy o przypuszczenie stanu Tenessee pod pewne®“? 
runkami do reprezentacyi w kongresie, drugi o spowodo rya 
rządu do gwarantowania rzeczypospolitćj meksykański? Szl 
życzki 50 milionów dolarów; pierwszy z pomiaionych ”> i 
sków podał komitet rekonstrukcyjny, drugi zaś wydział! 
zagranicznych. — Agitacya fenijska trwa nieustannie „
wszystkich stron nadchodzą podpisy.

Bukareszt, 18 marca. Dekret namiestnictwa
dłużą posiedzenia izb aż do do dnia 17 kwietnia.

izi

Mur» telegraficzny giełdy berllńskię)*
Dnia 19 marca

Bowietrze: pochmur. 
yto: ospale
na wiosnę..................
maj czerwiec...

43%
4'%

lipiec-sierpień..........  45°/,"—.---— „ 25-1Owies: na wiosnę. 
Okowita: mn. ożyw.
kwiecień-maj............ 14'/,
czerwiec-lipiec......... 15’%

z d. 17
Olćj: na wiosnę....... ló‘/u|
na jesień.................. 12f/,i

j 44 Wypowiedz, żyta..... - 1
1 4.5% Wypowiedz, okowity — ’ i

46% Kurs wsi: nie ożyw
25% N. pozn. 4° 0 list. zast. 90

zlmerykany................. 74%
14%, Polskie pap. pie........ 76'/,
15%

Wiadomości miejscowe i potoczne. 
Poznań, 19 marca. W nocy z piątku na sobotę zmiel

wiatr wschodni na południowo-wschodni, zaczem i P0W1PVZni 
godziło tak, iż w sobotę rano termometr okazywał —- 0 4 ■ j
czorem w niedzielę przy wietrze znowu wschodnim deszcz 
dywał. Dziś rano śnieg pada,

Dodatek.



Dodatek ao Dziennika Poznańskiego No. 64.
Wtorek, dnia 20 marca 1866.

— Grunt przy Chwaliszewie pod nr. 62 położony sprzedał 
dotychczasowy właściciel Masłowski restauratorowi Wendemu za 
6OU0 tal.

— Z Gniezna pod dniem 14 marca piszą do tejże gazety mię­
dzy innemi, co następuje: Że zuaua sprawa śledcza przeciw hr. Fink 
t. Finkenstein o fałszowanie weksli, zakończona skazaniem obżalo- 
wanego na 10 lat więzienia, inne jeszcze śledztwa za sobą pociągnie, 
przewidzieliśmy już przy jej rozpoczęciu. Przewidzenie to nasze urze­
czywistniło się obecnie. Niedawno bowiem oskarżyła król, prokurato- 
rya w ogóle osób 28, z których 12 tu w Gnieźnie, reszta zaś w Trze­
mesznie i na innych mieszka miejscach, a którzy wszyscy dla hr. Fin- 
kensteina weksle żyrowali lub takowe przez żyra lub cesye nabywali, 
o lichwę i oszustwo a już na dzień 26 marca rh, wyznaczono im ter 
min przed wydziałem kryminalnym trzemeszyńskiego sądu powiato­
wego- Oskarżeni w Gnieźnie mieszkający obrali sobie trzech rzeczni­
ków gnieźnieńskich obrońcami w tej sprawie, jedni radzcę sprawiedli­
wości Kellermanna. inni rzecznika Hertzlera, jeszcze inni rzecznika 
Sauera, którzy przeto tym końcem do Trzemeszna udać się będą mu- 
sieli. Oskarżenie to wzbudziło wielką tu sensacyą.

i. Z Krobskiego, 17 marca. Przed kilku dniami zawiązało się 
u nas Towarzystwo śpiewu i muzyki, przedewszystkiem celem ćwicze­
nia się w śpiewach kościelnych. Towarzystwo wzięło sobie dalój za 
cel ćwiczyć się także w śpiewach świeckich i muzyce w ogóle, aby 
raz po raz módz urządzić koncercik i dochodami choć skromnemi 
przyjść w pomoc dobroczynnym celom Jeżeli więc to Towarzystwo, 
składające się obecnie z 18 członków, nie będzie żałować trudów i za­
biegów ze swej strony, można mieć nadzieję, że się wkrótce wzniesie, 
posiadając zwłaszcza między członkami kilku zdatnych śpiewaków 
i muzykalnych, którym na dobrych chęciach nie zbywa.

'We w i P. pod K. zdarzył się następujący smutny przypadek. 
Kowalczyk, przywołany od majstra swego do pomocy, wpadl w po­
spiechu na kawał kończatego żelaza na klocku w kuźni leżącego, 
które mu na kilka cali w górnej części nogi utkwiło. Wyjąwszy prze­
cież prędko z nogi żelazo, kuł wespół z majstrem dalej, nie czując 
w tej chwili żadnego bólu. Przypadek ten mało obchodził nieszczę­
śliwego, dla tego ani rodzice, ani majster nieużyli zaradczych środ­
ków, w skutek czego wkrótce wywiązała się gangrena a w tygodniu 
ów kowalczyk padł ofiarą śmierci. Wielka nauka dla tych, którzy 
nieoględnymi są na podobnego rodzaju rany i zawczasu meszukają 
pomocy lekarskiej.

W tej chwili dochodzi mię wiadomość, jako wielce szanowny 
I ks. Kuźniak, proboszcz zgromadzenia ksks. Filipinów pod Gostyniem, 
' a który w początku br. 5 i-letni jubileusz kapłaństwa swego obchodził, 
1 nagłą śmiercią przeniósł się do wieczności.

Pà
i

— * P. Kornel Szlegiel, zaszczytnie oddawna znany w kraju 
artysta, ukończył już swój obraz rodzajowo historyczny, rozpoczęty, 
jeżeli się nie mylimy w roku 1857, a przedstawiający scenę z pobytu 
króla Jana III w Jaworowie podczas wesela jednej z tamtejszych 
mieszczek. Pierwszą myśl do tego pięknego obrazu podały artyście 
naszemu W. Pola „Obrazy prozą“. Artysta nie ograniczając się je­
dnak na opartem na gminnej powieści opowiadaniu Pola, zbierał sam 
na miejscu podania ludowe o tych odwiedzinach królewskich i o po­
bycie pogromcy Turków w Jaworowie. Rzecz, na obrazie p. Szlegla 
przedstawiona, dzieje się koło domku łowczego nad stawem w Jawo­
rowie. Domek ten łowczego stoi do dnia dzisiejszego na reducie oto­
czonej rowami w pobliżu dawnej mennicy. Artysta przedstawił liczny 
bardzo zjazd szlachty z całej okolicy z powodu bytności króla, na 
którego powitanie wystąpiły także cechy z chorągwiami i liczny lud 
miejski i wiejski. Jest to obraz wielkich bardzo rozmiarów, bo ma 
około siedm stóp długości i trzy do czterech wysokości, a jest na nim 
do 100 figur istotnie misternie, z miniaturową dokładnością wyrobio­
nych. W środku widzimy króla Jana w żółtym adamaszkowym żu- 
panie, prowadzącego z całą powagą królewską, pannę młodą, zaru­
mienioną dziewczynę mieszczańską, w zielonym gorseciku. Lewą ręką 
aaje król znak stojącym na prawo od widza, grajkom miejskim, by za­
grali polskiego. Między grajkami jest żyd cymbalista, rodzaj Jankla 
Mickiewiczowskiego, i wyśmienity basista, rwący nielitościwie wielkim 
palcem struny swej basetli, z wybornie wymalowaną głową typową do 
króla zwróconą. Dalej, za tą dobrze ugrupowaną kapelą, widzimy 

|)j księży dominikanów, niezbędnego księdza jezuitę, posłów weneckiego 
1 i wołoskiego, grono szlachty i powóz z nowoprzybywającymi gośćmi 

Jeszcze wyśmienitszą jest grupa na lewo od widza. Widzimy tam 
' 51 liczne grono Jaworowskich mieszczan i mieszczek i włościan okolicz­

nych. Cóż to za wyborne głowy, tej starej otyłej mieszczanki, tych 
dziewcząt, składających dary królowi, który w obronie {ojczyzny po­

pił tracił się na wojnie!" Wśród tej grupy stoi piękna królowa Mary- 
J'5. sieńka, otoczona piękniejszemi jeszcze damami dworskiemi, przyjmu­

jąca zniesione dary z wszystkich dziedzin przyrody, od owoców i dro- 
¿11 biu aż do pługa i okazałych czterech wołów. Najpiękniejszą z naj- 
¡¡1 piękniejszych na tym obrazie umieszczonych figur jest niezawodnie 
J postać bokiem obróconej damy o ślicznym biuście, do której schyla 
■ .1 się siedzący na drzewie błazen królewski, zdaje się Winnicki. W głębi 
Wobrazu dom łow, zego, pod nim tańczące poloneza liczne pary szlachty 
jjtjli piękny krajobraz.

Dodać należy, że pomiędzy roalicznemi trudnościami wykonania 
tego ogromnego tak bogatego obrazu, najgłówniejszą jest ta, że wszy- 

,stko dzieje się pod gołóm niebem, rozkład światła więc niezmiernie 
tdojjest trudnym, a przecież wybitnie występuje wszystko, co artysta chciał 

zrobić wybitnem i na pierwszy rzut oka występującem, choć wszystko 
do najdrobniejszy! h szczegółów jest z drobiazgową skrupulatnością 
wypracowane. Z liczuych naszych artystów malarzy, od lat wielu 

. iprócz Matejki — nikt nie stworzył obrazu tak wielkich rozmiarów 
UJ i takiego znaczenia. Wsz scy nasi utalentowani artyści zajęci prze- 
, yfl ważnie, a podobno jedynie dotąd, malowaniem portretów, wybornych 
ieil niezaprzeczenie, ale tylko portretów, i z tego więc powodu podnieść 

i. winniśmy dziesięcioletnią pracę p. Szlegla, choć pod względem mate- 
tyalnym niezawodnie mniej wdz ęczną, bo mniej pokupną. Obraz p. 

SKlI Szlegla przeznaczony na wystawę paryską. Do Krakowa na wystawę 
ch o ile słyszeliśmy, p. Szlegel wysłać obrazu swego nie chce, i pod tym 
¡a) i|”zględem zapatrywań artysty nie podzielamy. Utwór p. Szlegla, za- 

¡1 *sze na tern nicby nie stracił, a wystawa zawsze zyskała. Obraz 
11 ’ w wielkiej sali dobrze umieszczony, lepiejby się wydał, i mamy na­

dzieję, że nawet w kraju nietylko ocenienie, ale i nabywcę łatwoby 
ya ztalazł. I najsurowszy krytyk przyzna, że dzieło p. Szlegla, jeżeli 

jest utworem jenialnym, utworem wielkiego talentu, to jest dzie-
^^ern mozolnej, wytrwałej, wieloletniej pracy, obrazem na tle prawdzi­

wie narodowem. Gaz. Nar.

Wiadomości literackie.
j‘/„ l — Co dopiero otrzymaliśmy z Lipska świeżo wydany tamże 
%, r komisie księgarni Rhodego poemat pod tytułem „Na dzisiaj'1. Au- 
— | Pr nazywa pracę swą ,,Rapsodem trogi-komicznym“. Nim na innem 

pejscu bliżej się zastanowimy nad pięknym tym ze wszech miar utwo- 
j®, niech nam wolno będzie tutaj powiedzieć, ]że to pierwsze ude-

) ^enie o struny osierociałej po „Juliuszu'1 harfy, zdrad za niepo- 
t’/» is^ity talent i wielkie na przyszłość rokuje nadzieje.
6'/, h-rz.____  ..................... .. ............. ............................-

Nadesłano.
Suum cuiąue. Życie wiekopomnego w dziejach naszych Ka- 

’ Marcinkowskiego utalentowanem piórem p. Cegielskiego skreślone 
mie się niezawodnie nietylko najwiarygodniejszą biografią tego męża, 

? także źródłem do historyi owych czasów; potrzeba więc, aby ży- 
,,rys ten wolnym był od błędów i aby blask tak wielkiego i zasłu- 

izcz t łneS° imienia niezaciemniał niepotrzebnie zasług innego współcze- 
' (go męża w tych samych celach i dążnościach jak Marcinkowski

zm 
ïrze 
są R.

""W
na oświatę i podniesienie narodu wpływającego. W wydanem dziełku: 
Życie i zasługi doktora Karóla Marcinkowskiego, które 
jest powtórzeniem głosu lnianego na ióletniej rocznicy założenia To­
warzystwa Pomocy Naukowej przez wiceprezesa tegoż Towarzystwa 
H. Cegielskiego czytamy na stronie 37: „Pomysłów swych i robót 
ku temu celowi odbudowania gmachu spółecznego na podstawach mo­
cnych i trwałych monumentalne pozostawił świadectwa, pomiędzy któ- 
remi Towarzystwo Pomocy Naukowój bezwątpienia pierwsze zajmuje 
miejsce.“ Dalej na stronie 39: „IVspierali go przy założeniu tegoż 
dzieła bliscy jego przyjaciele, oraz ówcześni mężowie zasługi na wła­
ściwych sobie polach, a mianowicie hr. Maciój Mielżyński, Gustaw 
Potworowski, Libelt, Mendych, Szułdrzyński i inni.“

Przychodzi mi tu sprostować zdanie tak szanownego autora, 
jako też zdanie ogólnie rozpowszechnione, jakuby nieodżałowanej pa­
mięci Marcinkowski nietylko był założycielem Towarzystwa Pomocy 
Naukowej, ale także początkującym myślodawcą, w ogóle twórcą po­
mysłu tej ważnej instytucyi. Mnie jako współczesnemu, a prócz mnie 
szczupłemu już zastępowi ówczesnych współdziałaczy dobrze wiadomo, 
że twórcą pomysłu Towarzystwa Pomocy Naukowejbył Karól Libelt. 
W skutek różnorodnego zapatrywania się obydwóch tych mężów na 
sprawę narodową, dla zatarcia odmiennego kierunku nie w celu i w dą­
żnościach, ale w drogach i środkach nastąpiło w początku roku 1840 
pomiędzy nimi porozumienie mające na, celu zespolenie prac we wszel­
kich punktach zgodnych Na ówczas praktycznym umysłem obdarzony 
Marcinkowski wezwał Libelta do skreślenia programu tych prac 
w sposób wykonalny, do środków i położenia kraju zastó3owany. 
Obszernie wypracowany program przez Libelta obejmował wszystkie 
dziedziny życia spółecznego: dział obyczajowy; dział oświaty itd., po­
między środkami i przedsięwzięciami ku podniesieniu oświaty skre­
ślony tam był projekt założenia Towarzystwa Pomocy Naukowćj w ta­
kim ogólnym zarysie, w jakim to Towarzystwo istotnie zostało utwo­
rzone. Oprócz tego były w tym programie i inne środki wskazane 
np. zakładanie czytelni ludowych, odczyty publiczne dla klasy oświe- 
ceńszój w Poznaniu itp., które też głównie przez autora rzeczonego progra­
mu zostały wówczas zaprowadzone Pomiędzy obyczajowemi reformami
1 ulepszeniami proponowane były: łagodne i braterskie obchodzenie 
się panów z lud>m wiejskim, zbliżenie się towarzyskie klasy możnej, 
szlacheckiej do stanu miejskiego, podniesienie stanu rzemieślników; — 
zaniechanie procesów pomiędzy rodakami i załatwianie sporów przez 
sądy polubowne (wówczas instytucya sądów polubownych nie była 
jeszcze przez rząd zaprowadzona) i t. p. Widzimy więc, że program 
Libelta obejmował wiele zbawiennych środków i pomysłów, które po
2 i latach częściowo zostały wprowadzone w żyeie ale które wówczas 
jeszcze były nowością i prawdziwym postępem wśród istniejących wy­
obrażeń i przesądów. Po przeczytaniu całego programu, oświadczył 
Marcinkowski, że z wszystkich proponowanych prac i przedsięwzięć 
założenie Towarzystwa Pomocy Naukowej najwięcej inu trafia do prze­
konania i podjął się wprowadzić takowe w życie. Jako też z właś­
ciwą sobie energią i siłą i „szafując, jak p. Cegielski mówi ogrom- 
nemi materyalnemi zasobami myśl tę rozwinął i urzeczywistnił.“

Dla pomnożenia zasług i sławy Marcinkowskiemu nie potrzeba 
zaiste cudzej pracy i zasługi pożyczać i takowej uszczerbku przyno­
sić; mam więc też zupełne przekonanie, że szanowny autor życiorysu 
Marcinkowskiego błąd ten z niewiadomości powyższego faktu popeł­
nił, a nie z chęci tak często bitografistom właściwej podciągania wszel­
kich znamienitszych czynów pewnej epoki pod jedno zbiorowe, gło­
śne imię.

Jak dalece umiałem szanować zasługi Marcinkowskiego w zało­
żeniu Towarzystwa Pomocy Naukowej niech służy za dowód, że pod­
czas upornych i niepotrzebnie namiętnych debatów, czy do nazwy To­
warzystwa Pomocy Naukowej dodać imię Karóla Marcinkowskiego nie- 
występowałem z powyższym zarzutem, gdyż znajduję, że miano zało­
życiela zawsze jemu należy. W życiorysie jednak obszernie przed­
miot traktującym niepowinien ten szczegół być pominiętym, że my­
ślodawcą i twórcą pomysłu Pomocy Naukowej jest Karól Libelt i to 
nie w formie jakiegoś niepewnego i bliżej nieoznaczonego projektu, ale 
właśnie w formie towarzystwa na takich zasadach, na jakich istnieje. 
Jeżeli życiorys Marcinkowskiego drugiego się doczeka wydania, co ła­
two być może Tak dla wartości przedmiotu jak i zalet przedstawienia, 
to zapewne szanowny autor zechce stosowną poprawkę w myśl mego 
sprostowania zamieścić. W. A. Wolniewicz.

Przybyli do Poznania dnia 19 marca.
BAZAR. Wł. dóbr hr Łącki z Posadowa, hr. Mielżyński z Pawło­

wic, Stablewski z Dłoni, Nieżychowski z Granówka, Gwiazdowski 
z Granówka, Kopff ze Spławia, akadem. Skoraszewski i Rembowski 
z Berlina.

HOTEL DU NORD. IVł. dóbr hr. Czarnecki z fam. z Golejewka, 
hr. Czarnecki z Gogolewa, Ponińska z córką z Komornik.

HOTEL POD CZARNYM ORŁEM. Wł. dóbr Przestanowski z Dą­
browa, Zakrzewski z Cichowa, Rohrmann z Chrząstowa, Sławski 
z Grembowa, dzierż. Ozdowski z Kołaczynowa, inspektor Cierpka 
z Działynia.

OEHMIGA HOTEL FRANCUSKL Wł. dóbr hr. Szółdrski z Jasz- 
kowa, Dąbrowski z Winogóry, Żychliński z żoną z Brzostowni, 
Ponikierski z Wiśaiewka, Ponikierska z Wiśniewa, Kowalski z Sarbi, 
Drwęski z Ordzinia.

STERNA HOTEL EUROPEJSKI. Dyrektor Klepaczewski z Łopa- 
czyna, kup. Muller ze Szczecina.

TTLŚNERA HOTEL GARN1. AVłaśc. dóbr Brodnicki z Dziećmiarek, 
Korzeniewski i Łukomski z Kruszewa, Abramowicz z Dąbrówki, 
Adamski z Kleszczewa.

Wiadomości handlowe, przemysłowe itd.
Giełda poznańska, 19 marca.

Pozn. 4% nowe listy zast. 90, Pozn. listy rent 90%, Bankn. 
polsk. 76% pł. Udział komandyt. w Tow. akcyjnóm Bniński, Chła­
powski, Plater i Sp. 98 pł.

Zyto: na marz. 40%, żąd., '/, pł., na dostawę wiosenną 40’/, 
—’/„, kwiec.-maj 42'/,—42, maj-czerw. 43—42*/„ czerwiec.-lip. 44— 
43’/, tal. płac.

Okowita: (z beczką) wypow. 21,000 węcpli, na marz. 13”,, 
żąd., '/, pł, kwieć. 13,s ,,—’/„ maj 14, czerw. 14'/,, lipiec 14’/,—’/,„ 
sierp. 14"/,,—’/, tal. pł.

Giełda berlińska, 17 marca.
Na giełdzie brak pokupu, a kursa wszystkich prawie krajowych 

papierów się obniżyły.
Walory pruskie: Dobrow. poż. pstwa (4'/, %) 99’/, ż. Poi. 

stwa z r. 1859 (5%) 102’/, pł., Obi. pstwa (3'/,) 85 płc. Poż. pstwa 
prem. z r 1855 (31/,) 1201/« płc.

List, zast.: Zach.-prusk. (3%) 78 żąd., dto (4%) 85'/, płc., 
dto (4*/,) 94 płac., Pozn. nowe (4%) 90 płac. Listy rent: Poz. 
(4%) 91 płac., Prusk. (4%) 92 żąd.

Walory zagranlozne: Austr.-metal. (5%) 59’/, pł., Poż. nar. 
(5%) Gl3/, płc., Losy z r. 1854 (4%) 73’/, pł., Losy kred, z r. 1858 
75’/, ż Losy z r. 1860 (5%) 77'/, pł, Losy z r. 1864 (5%) 46’, płat., 
Poż. w sr. z r 1864 (5PZ'OJ 66'/, pł. — Ros. poż. prem. z r. 1864 
(5%) 85 plac., Ros.-polsk. obi. skarb. (4%) 67’/, płac., Polsk. certif. 
Lit. A. po 300 złp. (5%) 87'/, żąd, dto cząstk. po 500 złp. (4%) 88'/, 
żąd., Polsk. list. zast. 3 em. w rs. (4%) 62% pł. — Włoska pożycz 
(5%) 62% pł., — Amer. poż. (6%) 1882 76',, płac.— Akoye kol. 
Śel.: Kol. mind. 158'/, pł., Gal.-Kar.-Lud. (5%) 76’/, pł., Austr.-franc 
107'/, plac., Warsz.-wied. (5%) — pł. — Banki Itd.: Austr. cred. mo. 
(5%) 69'/, pł., Pozn. prow. (4°/0) 101 żąd., Szląsk. stów. bank. (4° J 
112’/, pł. — Certyf. hipot. Hfibnera (4'/, %) 101’/« płc., Hansem. 
(4%) — żąd., Henckel (4'/,) 100'/, żd., Obi. hip. szl. stów. bank. 
(4%) 10')’ , żąd., Meining. (4'/,)------ .

Kurs gotówki 1 pap. pleń.: Frdr. prus. 113’/, pł, ldr. 111’/,

ż„ suwereny 6.24'/, płac., nap 5.12’/, pł., półimp. 5.17' , płc., doli. 
1-12’/, pł. Zagr. bankn 99’/, pł., Austr. bankn. 99’/,płac., Ros. bankn. 
76’/, płac. — Dyskonto bankowe 6.

Zlemlop ody, okowita Itd : Wszystkie ziemiopłody tańsze, 
a i przy końcu targu chęć do kupna się nie wzmogła.

Pszenica: 2100 funt, w miejscu 46—75 tal, czerwona pol­
ska 52j przednia polska C8 tal. płac. Żyto: 2000 funt, w miejscu 
przednie 46’, pł, na statkach 45', pł. i pari na maj-czerw. zamie­
niono, na marz, i marz.-kw. 43',, żąd., na dost. wiosenną 44'/,—43% 
pł., maj-czerw. 45'/,—45 płac., czerw.-lip 46",—'/, płac., lip -sierp. 
46'/,—46 tal. płac. Jęczmień: 1750 funt, wrześ.-paźdz. 45’, pł, 
mały i duży 32-45 tal., szląski 37—40 tal, przedni szląski 41—42 
tal. pł. Owies: 1200 funt w miejscu 24—28'/,, szląski 24'/,—25, 
przedni szląski 25’/,- 26'/,, exquis do26’,,—27'/,, polski 24'/,—25, 
przedni polski 26'/, pł., na marzec 25’/, żąd., na dostawę wiosenną 
25%—%, maj-czerw, 26'/,—26, czerw.-lip. 26',—’/,, lip.-sierp. 26%, 
sierp.-wrześ. 26 tal. płac. Groch: 2250 funt, do gotowania i na 
paszę 49—64 tal. płac. Rzép zimowy: 105—110 tal. płc. Rzó- 
pik zimowy: 103—108 tal. pł., latowy: 85—95 tal. płac. Sie­
mię lniane 70 - 80 tal. płac O lé j rzepiowy: 100 funt, w miejscu 
16'/,, żd., na marz. 15’/, pł., marzec-kwiec. 15% tal., kw.-maj 15%— 
'/„ maj-czerw. 14"/,„ czerw.-lip. 13"/,,, wrześ.-paźdz. 12% — % tal. 
pł. Oléj. lniany: 100 funt w miejscu bez beczki 14*/, tal. żąd. 
Okowita: 8000“, (Tralles) w miejscu bez beczki 14’/,, plac., cena 
regulac. 14’/,, tal., na marzec i marzec-kw. 11%, kw.-maj 14%—"/,,, 
maj-czer. 14%, czer.-lip. 15’/,,, lipiec-sierp. 15'/,,, sierp.-wrześ. 15% 
wrz.-paź. 15’/, tal. płac.

Ceny mięsa : — —
Giełda wrocławska, 17 marca.

Koniczyna czerwona: tańsza, zwycz. 11'/,—13, frednia 
13'/,—14%, przednia 15—15’/,—16* „biała: nie zmieniona, zwycz. 
13'/,—15, średnia 15'/,—16'/,, przednia 17—18'/,—20’/, tal. płac. 
Zyto: 2000 funt, mniéj pokupne, na marz. 42’/, żąd., marz, kwieć, 
i kw.-maj 42’,— % pł., maj-czerw. 43 żąd. 42% pł., czerw-lip. 43'/, 
lip.-sierp. 44, wrześ.-paź. 43 tal. żąd. Pszenica: na marz. 59 tal. 
żądano. Jęczmień: na marz. 40% tal. żąd Owies: na marz 38 
żąd., kwiec.-maj 38 tal. płac. Rzép: na marz. 135 tal. żąd. Oléj 
rzépiowy: małe zmiany, w miejscu 15% żąd. 15% ph, na marz. 
15%, marz.-kw. 15 żąd., kw.-maj 14”/,,—% pł., maj-czerw. 14% ż., 
wrześ.-paźdz. 12 tal. pł. Okowita: bez odbytu, w miejscu 13’, żąd. 
13’/, pł., na marz., marz.-kwiec. i kwiec.-maj 13"/,, żąd, maj-czerw. 
14%, płac., lipiec-sierp. 14’/, tal. żąd.

piękna śred. pośled. i
sgr. sgr. sgr.

77—81 74 58—C6|
72-75 66 56—63
54—55 53 — 52l
44—46 42 37—401
29—30 28 25-27
58-62 56 52—54,1

funt, brutto.
sgr. za 150 fuut. brutto.

Pszenica biała 
żółta

Żyto 
Jęczmień 
Owies 
Gruch

Rzep: 285—275—260 sgr. za
Rzepik zimowy: 272—262—
Rzepik latowy: 220—210—200 sgr. za 150 funt, brutto.
Okowita kartoflana: 100 kw. po 80% Tralles, 17 marca, 

13’/, tal. płac.
Giełda szczecińska, 17 marca.

Pszenica: tańsza, w miejscu 85 funt, żółta 60—65 taL, nieco 
wyrosła 45—48 tal., 83—85 fuut. żółta na dostawę wiosenną 65% 
64%, maj-czerw. 67'/,—66%, czerw.-lip. 68' ,—67%, lip,-sierp.' 69% 
—69, wrześ.-paźdz. 67 tal. płac. Zyto: tańsze, 2000 lunt. w miejscu 
44’,—45’/, tal., na dostawę wiosenną 44%—44, maj-czer. 46%— 
45’/,, czerw.-lip. i lipiec-sierp. 47’/,—47, sierp.-wrześ. 46'/, tal. żąd. 
Jęczmień: 70 funt, szląski na dostawę wiosenną 40 tal. pł. Owies: 
47—50 funt, na dostawę wiosenną 28 żąd. 27’, tal. płac. Groch: 
na paszę 47%, na dostawę wiosenną na paszę 48 tal. płacono. Olej 
rzepiowy: nie pokupny, w miejscu 15% żąd., na marz. 15'%, pł., 
kwiec.-maj 15'/,—'/,,, sierp.-wrześ. 12%—’/,, tal. płac. Okowita: 
tańsza, w miejscu bez beczki 14'/,, płac., na dostawę wiosenną 14%, 
maj czer. 14% pł., czer.-lip. 15',—’/„ pł., lip.-sierp. 15%, sierpień- 
wrześ. 15% tal. płac. Wypow. około 1200 węcpli pszenicy, 600 w. 
żyta, 50 w. grochu i 50,000 kwart okowity.

Na targu: pszenica 56—66, żyto 44—48, jęczmień 36—46, 
owies 26—30, groch 48—52, siano 1 tal. do 1 tal. 10 sgr., słoma 14 
—16—18 tal., ziemniaki 16—20 sgr.

Giełda narszawska, 16 marca.
List, zastaw. 100, 83'/, płc., — Oblig. skarb, (rs. 100) 84%, pł., 

Akcye kol. żel. warsz.-wied. 76'/, żąd., — Akc. koL żel. warsz.-bydg. 
68 pł., — Nowa poż. ross. 1864 prem. (5%) 108'/, pł., — Listy likw. 
(4%) 69% płac.

Berlin, w niedzielę 18 marca. (Kursa prywatne dzisiejsze). 
Z początku mniój później więcej życia; zakończenie nieożywione. No­
tujemy: francuskie 106'.,—’/, pł., lombardy 105'/, pł„ galicyjskie 75 
pł., marchijskie brzegskie 152 pł., reńskie 121', pł., kolońsko-mindeń- 
skie 156 pł., heskiej kolei północnej 66*', pł., austryackie akcye kre­
dytowe 63%—68% pł., losy z r. 1860 76% pł, pożyczka amerykań­
ska 75-75% pł., krótkie wiedeńskie 98 pł., ultimo 97% pł., austr. 
akcye kredytowe 68’/, pł.

Wiedeń, 16 marca. (Telegr.) Giełda wieczorna. Usposobienie 
niechętne. Akcye kredytowe 139,50, kolei, żel. półn. 149,80, losy z r. 
1860 78,20, losy z r. 1864 71,20, kolei państwa 162,50, gahcyjskićj 
163,80.

Wiedeń, 17 marca. (Telegr.) Giełda wieczorna. Zakończenie 
nieożywienie. Akcye kredytowe 138,60, kolei północnej 149,50, losy 
z r. 1860 77,75, losy z r. 1864 70,60, kolei państwa 162,30, gali­
cyjskiej 153,60.

CENY TARGOWE
w mieście Poznaniu.

Pszenicy pięknej szefl. 16 garn.,
„ średniej „ ............................
„ pośled. „ ............................

Zyta ciężkiego „ ...........................
„ lżejszego „ ............................

Jęczmienia dużego „ ...........................
» drobn. „ ...........................

Owsa „ ...........................
Grochu do gotow. „ ...........................

„ na paszę „ ...........................
Rzepiu zimowego M .............................
Rzepiku zimowego „ ...........................
Rzepiu tatowego „ ...........................
Rzepiku latowego „ ...........................
Tatarki . „ ........ t.................
Perek....................„ .......... .'.................
Masła garn. . . „ ...........................
Koniczyny czerw. „ .......................... .
Koniczyny białśj „ ...........................
Siana, cent. . . „ ...........................
Słomy, „ . . „ ...........................
Oleju, „ . . . „ ..........................
Okowity (beczka 100 kw.) 80% TraL

dnia 17 marca ............
dnia 19 ,, ...........

16 marca 
od I

1866
do
“S-ltn:

2 12, 6 2 20 _
2 — 2 5 _
1 17 6 1 22 6
1 23 — 1 23 6
1 20 =■ 1 20 6
1 10 — 1 12 6
1 5 — 1 10 _

26 — — 27 _
1 24 — 1 25 _
1 20 — 1 21 6
- — — — — —
— — — — — —
— — — — — —

— — — —
— — — — — —.

10 — ¡1 _
2 10 2 20 —■

. 12 — — 15 —
— — — — —*
— — — —
— — — - —

. 13 12 6 13 17 6
13 11 3 13 16 3

Redaktor odpowiedzialny Teodor Żyobllńikl w Poznaniu.
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W czwartek dnia 15 marca 
rano o godzinie 6 umarł X. 
Wawrzyniec Biu- 
iniak, Proboszcz Zgroma­
dzenia XX. Filipinów pod Go­
styniem.

1F środę dnia SB 
marca rano o go­
dzinie pól do dzie­
siątej odbędzie się za du­
szę ś. p. Wawrzyńca nabo­
żeństwo żałobne w Poznaniu 

| wkpscielekollegia- 
| ty ś. Maryi Magda- 
| leny, (1504)

Towarzystwo żeglugi parowej
Potuliokl 1 Sczanieokl.

Wpłaty do naszej Spółki uskutecznić 
można już teraz, a uskutecznić należy naj­
później do l kwietnia r. h. na ręce firmy 
bankowej

Bniński, Chłapowski, Plater 
i Spółka w Poznaniu.

Poznań 2fi lutego 1866.
I>y rekcyw. [ 11021.

Wszystkich tych, którzy za przedmioty 
z byłej księgarni mojej w Trzemesznie 
wzięte należytości zalegają, a którym w 
miesiącu styczniu rb. rachunki przesłałem

Większy kapitał ma być w ¡ilości 
najmniej 20,000 talarów na pewne hi- 
pu.ekiina dłuższy czas wypożyczo

upraszam najuprzejmiej, aby z długu swego nym. Stalujący się O pożyczkę, z(- 
najpóźniej do l kwietnia r. b. uiścić się^chcą się zgłosić z dowodami bezpie- 
raczyli, w przeciwnym bowiem razie zmu- czeństyva wprost do IliŻĆj podpisanego 
szony będę użyć środków prawnych. j p ń dnia 15 marca 1866. 

Pelplin, dnia 14 marca ls,'h ’ - -

[1406].
«9. X. Etonian,

księgarz. [1482],
fSertlieini.

rzecznik i notary usz.

Zamiar zakupna dóbr.

Walne zebranie
Towarzystwa rolniczego poznańsko 

motulskiego 
odbędzie się w Poznaniu w Bazarze w 
dniu 27 marca r. b. o godzinie 3 po po­
łudniu.

Porządek dzienny:
1. Odczytanie protokułu ostatniego walne­

go zebrania.
2. Sprawozdanie delegowanego na posie­

dzenie zarządu Tow. centralnego w 
dniu 15 lutego r. b.

1?« Zawiadomienie o rozporządzeniach za­
rządu Tow. centralnego i dyskusyit.

4. Rozdanie zadań.
5. Wnioski dyrekcyi.
6. Wnioski członków’.

Do licznego udziału zaprasza
Dyrekcya. [1445

- sza-
Na sprzedaż stoi nowy elegancki 

pojazd z oknami przy ulicy Półwieskiej 
Nr .10. [1204]

Księgarnia J. H. Żu pańskiego 
odebrała i poleca:

Na dzisiaj.
Rapsod tragi-komiczny1 Ö

przez * * *
Ceno 2 zip. [1519]

Nowa broszura p. ROjSjCIird
wyszła co dopiero w Brukseli, w Pozna­
niu w księgarni Ł. Hlerzbaoha:

Lecheance
de

1869
Cena 10 sgr.

Niżej podpisany odebrał polecenie w celu 
wypośrodkowania sprzedaży dóbr we Wiel. 
Księstwie Poznańskiem dla pewnego księ­
cia i dla kilku bardzo zamożnych rólników.
1) majątku w cenie od 600,000 do 200,000

talarów,
2) majątku w cenie od 200,000 do 400,000

talarów,
3) majątku w cenie od 90,000 do 120,000

talarów,
4) majątku w cenie od 50,000 do 100,000

talarów.
Tych panów, którzyby swe dobra sprzedać 
zamierzali, upraszam jak najuprzejmiej, by 
o tem jak najwcześniej łaskawie uwiado­
mić raczyli rolnika i zastępcę niemieckiego 
banku hipotecznego dla Szląska Euge- 
niejco Wcndrinera we Wrocławiu, 
przy ul. Ogrodowej |Gartenstrasse) No. 10.

[1495].

James Smyth & Comp, w Peasenhall

Na dniu 18 b. m. o godzinie 4 po 
południu umarł w 72 roku życia swe­
go Karol Gufer, typograf, tknięty 
paraliżem. Pogrzeb odbędzie się 20 
bm., po południu o god. 5, z miesz­
kania św. Marcin 4, na który zapra­
szają Koledzy.

Chcę i pragnę, a skoro rozwiązanie na­
stąpi, natychmiast uczynię. Na przedwcze- 

nie mam.... Stałem się już nie-
godnym? że naglisz o odsyłkę. 11509]

I W czwartek dnia 22 marca jako 
w rocznicę śmierci śp. dra Okoniew­
skiego o godzinie i) rano odprawi się 
nabożeństwo żałobne w kościele św. 
Marcina w Poznaniu i w Żninie. [1513]

Poszukuje się od 1 kwietnia guwernera 
lub roztropnego i moralnego młodego czło­
wieka religii katolickiej, mogącego przy­
sposobić chłopca do Tercyi. Gdyby grał 
na fortepianie lub na skrzypcach byłby 
tóm pożądańszym. Życzący sobie wejść 
w bliższe układy raczą przesłać listy pod 
adresem SI. R. poste restante w Dolsku.

[1499]

Siewnlki z 11 rzędami 6‘ szerokości z nowemi patentowemi tele- 
skopiezneiti! Furami, jali najzupełniejsze, IrauŁko tlo 
Poznania za 180 tal. 15 sgr.

Sienniki ze 14 rzędami 6' szerokości z lejkami do. <lo. za ¿07 tal. 
15 sgr. polecam jak najuniżeniej z powyższej fabryki, której machiny od­
znaczały się w Anglii przez szereg ©3 lat budową pro­
stą, dokładną konstrukcyą budowy, » prócz tego tym 
przymloteib, iż nie wymagały wiele zaprzęgu.

Kilka takich machin posiadam u mnie na okaz. Kata-

losigratis- H. Humbert,
przy ulicy Tauenzienstrasse Gb we Wrocławiu, 

dawniój zarządzca handlu pod firmą J. Ił. Garret 
[1496], we Wrocławiu.

Nici do szycia z słynnej fabryki 
Klarchalla. jedwab francuski, igły, tasiem- 
ki i inne tym podobne towary poleca J. Piiwlowtka, 

[1492] przy ul. Wrocławskiej No.
W cegielni Pożarowsklój pod Wron­

kami znajduje się na sprzedaż 10,000 
rurek drenowych l'/2" w jak naj­
lepszym gatunku. ________[1494],
Baranki wielkanocne w

4 złp i niżej,
cenie

sn

sądowa.

Grobowiec dla śp. dra Okoniewskiego 
na cmenturzu św. Marcińskim w Poznaniu 
ukończony, o czśm licznych przyjaciół zga 
słego się zawiadamia. [1514 .

Roboty ciesielskie i matery ły, w war­
tości około 2100 tal., potrzebne do napra 
wy lewego pokładu mostu chwaliszewskiego 
poruczone zostaną w drodze licytacyj.

Do tego wyznaczyliśmy termin na so­
botę dnia 24 maroa r. b. przed połudn. 
W godzinach 10 do 12 w biórze Pana 
Stenzel, miejskiego budowniczego radzcy, 
na ratuszu.

Warunki przejrzane być mogą w naszej 
registraturze.

Poznań, dnia 7 marca r. 1866.
Magistrat.

Murarz (architekt) w praktyce i teo 
ryi dokładnie wykształcony, który podczas 
4 letniego działania w swym zawodzie o- 
trzymał przy wszystkich budowlach za­
szczytne pochwały, zamierza, z powodu 
nadzwyczajnych okoliczności, zmienić miej­
sce swego pobytu. Gdyby gdziekolwiek 
sobie życzono podobnej osoby, to uprasza 
się o listowne uwiadomienie na ręce eks- 
pedycyi niniejszego dziennika pod adresem 
X. Y. ż. tt 99. Murarz ten gotów jest 
i w Polsceprzyjąć obowiązki, albo za sta­
łą pensyą przyjąć wykonywanie budowli; 
w takim razie poleca się zarazem jako 
miernik. [151D].

[1343J

Podpisany Zarząd przypomi­
na niniejszćm wszystkim Człon­
kom Centralnego Towarzystwa 
Gospodarczego dla WKs. Poznań­
skiego, że -według § 6 Ustaw 
tegoż Towarzystwa każdy jego 
członek obowiązany jest trzymać 
czasopismo rolnicze przez Towa­
rzystwo wydawane. Lubo zaś toż 
Towarzystwo nie ma dotąd wy­
łącznego swego organu; to wsze­
lako i według dawniejszej uch­
wały Zarządu i według posta­
nowienia tegoż Zarządu zapadłego 
na posiedzeniu dnia 15 zm. od­
bytem wspólnie z delegatami 
Dyrekcyi Towarzystw filialnych, 
jako dotąd uchodził, tak i nadal 
uchodzić ma Ziemianin za takiż 
organ Towarzystwa; skąd wynika 
dla każdego członka obowiązek 
trzymania tegoż czasopisma, ja­
ko jedynego i niezbędnego środka 
do udzielania sobie pożytecznych 
spostrzeżeń i rozszerzania po­
trzebnych wiadomości z pola agro­
nomii. Jeżeli pismo to nie za­
wsze i nie pod każdym względem 
zadaniu swemu odpowiadało, to 
zaiste obojętność dla niego ra- 
czćj upadek jego, aniżeli podnie­
sienie sprowadzić musi. Tylko 
żywy odział tak w pracy około 
niego, jak w popieraniu go ma- 
teryalnem może je dźwignąć 
lepszą przyszłość zapewnić. 
Zarząd Centralnego 
Towarzystwa Gospo­
darczego dla W. Bis. 

Poznańskiego. [1369]

BHłody człowiek, Polak, który w do­
brach niemieckich przez lb, roku jako 
elew, a następnie tamże 1 ro.k jako urzę­
dnik ku zadówolnieniu swego pryncypała 
pracował, poszukuje od 1 kwietnia lub ś. 
Jana r. b. miejsca, mianowicie w dobrach, 
gdzieby swe wiadomości mógł rozprze­
strzenić Oferty uprasza za posr. Eksp. 
Dzień, pod cyfr. B8. Ł. 100 _____ [1281].

Znaczny skláütá towarów modnych, należący do masy 
konkursowéj Szymona Łaschtfi zawierający:

jedwabne. wełniane i pólwelniane 
ma tery e na suknie, bareżowe, lafe- 
lowe i atlasowe suknie, płaszczyki 
damskie, kabaciki, mantyle, szale 
flong shavlsj chustki, obrusy, weł­
niane koszule, aksamity Ud. 

ma być w dnie powszednie przed południem od godziny 9 aż do o po połu­
dniu w lokalu handlowym w Rynku No. 57 po cenach tanich wyprzedanym.

Ludwik Manheimer,
(1361). sądowy zawiadowca masy.

Swój nowo założony Mgład muzykafiów połączony z Wy­
pożyczalną. poci bardzo korzystnemi warunkami poleca szanownej

pnbSX^,ń8iee».i, A. Olszewska
(1505). w Bydgoszczy, ulica Fryderykowska No. 36.

Abitnryent poszukuje miejsca na nau­
czyciela domowego od 1 m ija rb Bliższa 
wiadomość poste restante N. N. w Cheł­
mnie (Culm WPr.) [1506].

Poszukują slnżąoego do handlu. 
[1518] " Loga «V Bieliński.

Dom. Pożarowo pod Wronkami poszu­
kuje od ś. Jana rb. porządnego i adatnego 
knoharza, kawalera. Reflektujący zechcą 
się zgłosić fr. do rzeczonego Dominium. 

[1493],

Skład
M. J. Kamieński

bielizny, Plac Wilhelmowski No. 12,płócien i ------- „, .
ma zaszczyt polecić no cenach jak najtańszych, w towarze doborowym, 
płótna szląskie, saskie i bilefeldskie, chustki do nosa płócienne i batysto­
we, białe i kolorowe, stołowiznę ciągnioną i deptaną. ręczniki, goto­
we koszule, kaftaniki jedwabne, wełniane i bawełniane, pończochy, 
Hzkarpetlti, foar&Laia , piUę, tlynwłii, szyrtyiigi, batyst angiel­
ski, muśliny itp., oraz najprzedniejszą, wodę koflonską,
kołdry watowane i materace z trawy morskiej. Błotna (50 łokci beri.) 
począwszy od O talarów aż do najdroższych. [lólbj__

Dominium Karmin pod Pleszewem po­
szukuje od 1 kwietnia rb. w swym zawo­
dzie biegłego ogrodowego, ile możności 
nieżonatego. — Reflektanci niech prześlą 
swoje świadectwa kwalifikacyjne i prowa­
dzenia, a jeżeli być może, niech się i oso 
biście przedstawią. [1497].

W aptece mojej, dawniej Kolskiego,
znajdzie nozeń pod korzystnemi warun­
kami umieszczenie. [1498],

Poznań. B. Kirsehstein.

Porządna gospodyni w śre­
dnim wieku, znająca się. do­
kładnie na kobiecem gospo­
darstwie, oraz na praniu, pra­
sowaniu i szyciu, znajdzie u- 
mieszczenie od 1 kwietnia br. 
Pensya roczna czyni do 40 
tak wedle kwalifikacyi, prócz 
tantyemy od sprzedanego ma­
sła, drobiu itd. Czeladzi jest 
bardzo mało na stole. Zgło­
szenia wraz z zaświadczenia- 

przesłane być winny fr.mi
sub lit. U. G. Ł. poste restante 
Łopienno. [i5ii].

Obywatela powiatu wscho*skie'
go, u którego został: Prospekt Fanka 
Toruńskiego zaprasza się o przesłanie go

a miejsce przeznaczenia. [1460]

Zawiadamiam niniejszćm Szanowną Publiczność, iż z dniem 13 marca 
rb. otworzyłem w Chełmnie w Prusach Zachodnich przy ulicy lorunskiej 
pod No. 263

Antykwarnią, skład obrazów i mate­
ry ałów piśmiennych,

i polecam takową łaskawemu uwzględnieniu. (1507).
Chełmno w marcu 1866. O. Siewlcz.

Łubownikom kwiatów i ogrodów, rolni­
kom i leśniczym

Jajka wielkanocne w wielkim do­
borze,

Suceadę i cukier inaezkowjr po-

[i5i5]. Frcnzel i Sp.,
przy placu Wilhelmowskim No. 7 

i ulicy Wrocławskiej No. 33.
Ostatnią tegoroczną przesyłkę, piękni] 

1 silnćj herbaty otrzymałem i polecam ta. 
kową ku uwzględnieniu; w Poznaniu,

J. N. Piotrowski,
[1415]. w Hotelu du Nord.

4 sgr. 9 fen.
za stearynowe i parafinowe świece płacą 
odbiorcy 10 paczek, które poleca

kichał Kelcii,
[1501j przy ulicy Wronieckiśj No. 91.

e

Świeże kielskii 
sielawy i bydlinki otrzy­
mał

A.
, roi 

ak
iły
id(
Cli
slm VSLHVW

przy ul. Berlińskiej No. 13, napili 
kr. dyrekt. policyi. f 1510] CZi

Mydło, sodę, mączkę modr?P(
i białą najprzedniejszej jakości polei
po cenach jak najtańszych [1500J. luj

itAicIiał Reich, ira
przy ulicy Wronieckiej No. 

Polecają się przeciw ie :
pedoarze i reumatyzmu l

&,airitza ’ [§(
wyroby z wełny leśnej

chroniące od chorób i posiadające moc li 
czącą Zaświadczenia każdego cząsu przej , 
rżeć można. Główny skład posiada UK

Eugeni Werner, 10£
plac Wilhelmowski 5.

Inne składy posiadają: , Wl
11. Kirsten wdowa, przy ul. IWfle

górnej No. 14,
Ł. Luer w Gnieźnie,
M. Blasterh. w Grodzisku. [9l[

łbi
kie

■ ¡ai"świeże i dobre nasiona jaraj» *'
traw i h wiat ów po cenach nizta12) 
i stałych, poleca przysyłając cenniki]; 
łaskawe żądania franko i gratis [111‘

Albert Krause,
sztnozny ogrodnik i handlerz nasion

Poznań, ul. św. Wojciecha 37/40.

polecam mój obficie zaopatrzony skład rólniezych i ogrodowych nasion; 
tegoroczny wykaz nasion (No. 27) każdego czasu udzielam i posełam franco

S Bukiety itd. sporządzają się jak dotąd bardzo gustownie. ,
Handel nasion i sztuczny zakład ogrodniczy

-JtSMSSSK' w». W&» Merni i ,541,
Poznań, w wiośnie 1866. przy ulicyji^rolewskiej No. t- a_[_6/ •____ ( )

Usuwa ze skóry plamy wątrobowe, piegi, czer-
___Li A1 odtt nenr CHdala óńltu

usuwa ze skóry plamy wątrobowi, , 
JLililOHeSil woność koprową, ślady ospy, óddala żółtą 
cere. czerwoność nosa i liszaje, w przypadkach nlicere, czerwoność nosa i liszaje. przypadkaoh nleskntkowania 
zwraca się pieniądze fl- po ‘ tal., fl. l< /2 sgr.

Boorhoof - geest, tgnktura na 
włosy i ku wywoływaniu porostu 
włosów. Po jćj “życiu ustajc natychmiast wypadanie

cza­
to.

Od W. Nocy przyjmie kilku uczniów na 
insyą. Wiadomość u p. Andrzejewskiego 

Garbary 5. Ł [1512]
Przy placu Wilhelmowskim jest pańskie

lomleszkanle od św. Michała t r. do wy­
dzierżawienia, które mogłoby być także 
użyte na założenie handlu. Dokładniejszej 
wiadomości udzieli ekspedycya Dziennika 
na adres pod literą A. B C. [1414]

W wiórów w miejscach zupełnie gołych wyrastają nowe włosy, a w 
sie najkrótszym dokładna broda. Mnóstwo atestów stwierdza 

ilSB35jMfeFI. 15 sgr., V2 fl. 8 sgr r .
> Oryentałny środek ku pozbyciu 

włosów, ku. usunięciu »byt niskiego poryta ciemienia i zdarzających się u ko­
biet śladów wąsa w przeciągu 15 minut. Fl. 251 sgr. r

Chiński środek do farbowania włosow.
Wyborny. Farbuje natychmiast prawdziwą barwą ciemną lub też czarną. M. 
25 sgr., '/, fl. 12'/, sgr. . .Sienlifriee unirersell ku natychmiastowemu uśmierzeniu 

nowego lub też ro natteznego bólu zębów. Fl. 5 sgr. L- “i
Hala n. S. 7 A. Bennenplenni« i Sp-
Skład w Poznaniu u 7 Z&dkil

Na probostwie w Iflodrzu można nri! 
dwustrzyżnych zdrowych owiec, blia 
sztuk 300, maciorek i skopów, oraz 1' 
przeszło jagniąt latosich, rychłych. » 
jący chęć kupna winni się zgłosić naj® 
do Wielkanocy rb. do proboszcza ks. 0» 
rzyńsklego. l1^“

W Dobleszewloaoh pod 
kośolą jest 150 niacloi' 
150 czteroletnich

-pów zdatnych do chową * 1 
sprzedaż. 100 sztuk wydaje netto 3 c® Uzi 
wełny. Owce odebrać można po strzysjpn s 

[1400], . fca
W zarodowej owczarni Negretti *3 Hal 

bnle pod Mogilnem są 200 i»»®* j igri 
nadliczbowych na sprzedaż. Trzoda tąJ ? 
od wielu lat bywa należycie zapładnw tu 
trykami lenszowskiemi i hosztyckien»i me 
dotąd jest uchroniona od wszelkich c“f']kieaotąa jesi ucnromoua uu nazcmwu -- . uy 
dziedzicznych. Waga przecięt iowa lons 
run wynosi 3 funty 27 łót. Mott»®

_____ [1503].__________“
Około 1OO maciór. wełnistych i D

tnych nabić można w Brylowie P«“
sznem.____________Ut-,

W Arknszewie pod Ajott 
znem jest 120 mado*¿pać 
tnych do chowu, kocącyc»

maju, wraz z jagll'l|fiv t, 
na sprzedaż. Również 1OO czte* . 
tnich skopów. Owce odebrać » 
po strzyży. 100 sztuk wydaje przesz^ J, 
cent, wełny. 1 Kt

NnifłaReniTMinónk^rLucHnkmerzbacha w Poznaniu.
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